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Odwrót
G dybyśm y sam i nie w iedzieli w ybornie, 

ja k  olbrzymią, w artość  dl? przyszłości naszego 
narodu  przedstaw iają  zachodnie dzielnice 
o jczyzny, p rzekonałoby  nas o tem  onegdaj 
sze h istoryczne posiedzenie Izby panów  Sej­
mu prusk iego , n a  k tó rem  uroczyście obw ie­
szczono z ław y m in isteryalnej i z ław  jun­
k iersk ich  odw rót od dotychczasow ej, tra d y ­
cyjnej po lityk i an tipo lsk ie j. Z chw alebną od­
w agą stw ierdzono, iż najinm sztow aie jszy  z 
system ów  w ynaradaw ian ia  okazał się bez­
silnym  wobec niezm ożonej żyw otności i n ie­
złom nej siły  odporu P olaków . K s. T rach ten- 
berg , przedstaw iciel te j żelaznej k a s ty , dla 
k tó re j do n iedaw na jeszcze nie było, zda się 
dość zuchw ałych zam ierzeń, a  k tó ra  żyw ioł 
polski m iała  poprostu  up rzą tnąć  sobie z dro­
gi, ja k  garść  zeschłych liści, p rzyznał z ża­
lem, iż zadanie to  okazało się wyżazem nad 
ludzkie siły. K s. T raclitenberg  do końca  
snać pieścił w  duszy m arzenie, że Niem cy 
zdołają n iety lko  zasym ilow ać swe w schodnie 
polskie kresy , ale posunąć się dalej k u  W i­
śle i w essać organicznie tak że  te  now e, dzie­
wicze obszary. R ojen ia te  leżą dziś w  g ru ­
zach. J a k b y  uspraw iedliw iając się ze sprze ■ 
niew ierzenia się swej s ta re j m yśli po litycz­
nej, w ołał m ów ca prusk i: „Proklam ow anie 
sam odzielnej P o lsk i uw ażane je s t przez w ie­
lu  za b łąd. .Lecz cóż mieliśmy uczynić? Nie 
uporaliśm y się z trzem a m ilionam i Polaków , 
tom bardziej nie po trafilibyśm y uporać  się z 
siedm iu m ilionam i!"

W yznanie to  m ogłoby nas napełn ić  dum ą. 
W szak w historycznej w alce n a  ziem i p o ­
znańskiej s ta ła  przeciw  te j polskiej garsice  
p o tęg a  siedm dziesięciom ilionow ego narodu, 
zbrojnego we w szystk ie środki przew agi, ja ­
kich dostarcza  o rganizacya państw ow a, je ­
d n a  z najspraw niejszych n a  ś wiecie, k u ltu ra  
m ateryalna  i um ysłow a, jedna  z najw yżej 
rozw iniętych. To nie pó łbarbarzyńska, zde­
p raw ow ana b an d a  czynow nietw a m oskiew ­
skiego, niezdolna nic zbudow ać, nie żyw iąca 
żadnych  celów  w yższych, zm ierzyła się z 
w ielkopolskim  odłam em  naszej całości, ale  
po tężny  duch św ietnego narodu , k tó iy  do­
w iódł w  przeszłości olbrzym iej Biły chłonnej 
i przetw órczej, a  k tó ry  wobec zadan ia  n a ro ­
dowej a sy m ilac ji sw ych w schodnich kresów  
państw ow jm h staną ł BOlidamy we w szyst­
k ich  częściach, od / i k r a  do Bocyalisty, od 
k a to lik a  do liberała. W  służbie tego  zadan ia  
uruchom iony zosta ł bezprzyk ładny  d o tąd  w 
dziejach m echanizm  w ałki, ocl e lem entarza 
szkolnego do kazaln icy , od m iliarda lroloni- 
zacyjnego do ustaw y  w yjątkow ej. Mimo to  
„nie uporano się z trzem a m ilionam i Po la­
ków ". R ząd  pruski w  dniu  28. m arca  1917 r.

przez u s ta  m in istra  B reitenbacha z szczero­
ścią, ja k a  p rzysto i silnym , ogłosił b an k ru ­
ctwo całego togo niesłychanego wysiłŁ u. Za- 
enodnia  część naszej o jczyzny zyska ła  w spa­
niałe  potw ierdzenie, że b o ha te rska  j^j w y­
trw ałość w  w arunkach , zdaw ało się, bezna­
dziejnych, b y ła  m ądrą i celową. K ry jąca  się 
w  zaułkach uarzego życia niew iara, k tó ra  
go tow a b y ła  już pospiesznie „rezygnow ać" 
z p rasta re j ko lebk i dziejów  i chw ały  polskiej, 
o trzym ała h isto ryczny  policzek. Zaś ci, co 
n igdy  nie rezygnow ali i n igdy  nie stracili 
nadziei, m ogą dziś z podw ójną m ocą prze­
k onan ia  pow tórzyć ty lko , że nie z m ałodu- 
sznem  zw ątpieniom , lecz z najw yższą ufno­
ścią i  dum ą należy  patrzeć  w  przyszłość za­
chodniego odłam u polszczyzny, k tó ry  prze­
trw a ł i doczekał d n ia  trjrum fu w  starc iu  z 
pierw szą po tęgą  św iata.

P o zy tyw na  część ośw iadczenia, złożonego 
onegdaj przez p rzedstaw iciela rząd u  p ru ­
skiego, zapow iada zadośćuczynił nie ty lk o  

drobnej części słusznych żądań  naszych ro ­
daków . Będzie to  uchylenie najjaskraw szych  
ty lko  i najdokuczliw szych ustaw  w y ją tk o ­
w ych, dalekie od pełnego rów noupraw nienia 
i stw orzenia wrarunków  d la  sw obodnego roz­
w oju żyw iołu polskiego \ r  państw ie pru- 
skiem . B rak  au ten tycznego  te k s tu  ośw iad­
czenia nie pozw ala nom  w te j chwili zdać 
sobie dok ładn ie  spraw y i z tych  częściow ych 
zapow iedzianych zmian. Lecz ponad  w szyst­
k ie  refleksye, jak ie  nasuw ają  się już te raz  i 
n asuną  się jeszcze n a  gruncie h isterycznej 
enuncyacy i w  Sejm ie pruskim , w ybija się 
te n  najis to tn ie jszy  i najw ażniejszy  m om ent: 
m om ent odw rotu  P ru s z drogi do tychczaso­
w ej, m om ent honorow ej k ap itu lac ja  przed 
niezniszczalną siła żyw otną naszego narodu.

A. Ch.

Co słychać w Rzymie?
Niesłychane zjawbkó. — Pan ^custode". - 
Zbiory w piwnicach. — Dumania. — Ród wymar 
1.: na szczęście. — Zmiana w wyglądzie mi i- 
ata. — „Palazzo di Venezia“. — Co mówią ruiny

W czoraj —  pisze koresponden t „N eue 
Zuericher Z tg" pod  daU* 10 m arca  —  spa­
ceru jąc n a  Pałał jaiie, spostrzegłem  w śród 
przechodniów  dziwo. Dwie Angielki. Dwie 
praw dziw e A ngielki i to  n ic  w  kostyum aeh 
pelęgniiuek , ale praw dziw e lu ry s t l i ,  jak  za 
daw nych, dobrych  czasów. W praw dzie pię­
k n y  dzień w iosenny tłom aczyl po części to  
■niezwykłe zjaw isko, jed n ak  upllynął czas 
pew ien, nim „custode" dom u Livii, szybko 
zam ykając  ziew ające u s ta  i szeroko otwie­
ra jąc  zaspane oczy, zoryentow ał się n a  ty le  
w  sy tu a c y f  ab y  zaproponow ać nieoczeki­
w anym  gościom  poczerpnięcie ze  swej m ą­
drości „cicerona".

Bo d la  „custodów " nadeszły  złe czasy. 
G alerye i zbiory, o  de  nie należą  do pań­
stwa-, zam knięte  lub  pozbaw ione n a jem n i e j '

lin ia  v t t  M m i i o .
D ram at h isto ryczny  najgorszego w roga 

m iew a zazw yczaj we w łasnej rodzicielce, tj. 
w  ta k  zw anej praw dzie h istorycznej. Bez te j 
praw dy, k tó ra , po upływ ie w ieków  czy la t, 
jest ty lk o  zbiorem  t. z w. źródeł, bez tego 
zbioru dokum entów  czy legend, d ram at hi­
storyczny  pow stać by  nie mógł, a le  jeśli au ­
to r d ram atyczny  raz podda się w jarzm o hi- 
sto ry i, jeśli ona nad  nim, nie on n ad  n ią  za ­
panuje  —  w ów czas u tw ór jego sta je  się u- 
szczuploną w iedzą a n iedociągniętem , nieży- 
wem dziełem sztuki. To, co było, je s t i będzie 
rdzeniem  d ram atu : żyw y człow iek z kom ­
pleksem  instjo ik tów , woli i egoizm u —  to 
ustępuje  m iejsca szacow nej historyozofii, a l­
bo p lo tku jącej anegdocie.

K. H. R ostw orow ski już w swoim „Ju d aszu " 
udow odnił, że zna niebezpieczeństw o ze ści­
słości naukow ej p tynące, że nie rozpoczyna 
p isania dram atu , dopóki d iobiazgow a, do 
dna  sum ienna jego badaw czość nie p rzeisto ­
czy się we w łasną in tuioyę o ludziach i fak ­
tach danej epoki, dopóki p rzeczytane księgi 
i uczone h isto ryczne w yw ody nie o tw orzą mu 
b ram y do państw a  w ł a s n e j  wizyi, w ł a- 
S n  o g  o odczucia duszy ludzi, k tó rz y  m ają 
być bohateram i jego d ram atu . Boć czemże 
są d la  d ram aton isarza  owe źródła, k o m en ta ­

rze, k ron ik i i w ogóle h isto ryografia?  Są 
one uw agam i obcych ludzi o życiu i dziełach 
N erona czy K aro la  W ielkiego a  pisarz d ra ­
m atyczny , jeśli chce stw orzyć praw dziw e tj. 
ż y w e  dzieło sztuki, musi n a  to  sam o życie 
i dzieła spojrzyć oczami tego w łaśnie N ero­
na czy K aro la  W ielkiego. Co w ich w nętrzu, 
w ich duszy się działo w czasie tego lub  owe- 
go czjoiu d ram atycznego? jak ie  uczucia nimi 
m io tały? jak ie  in teneye nimi k ierow ały?  ja ­
k a  w ich m ózgach siedziała myśl, z k tó re j b y  
się przed nikim  nie w yspow iadali, ezjdi myśl 
z p u n k tu  w idzenia s z tu k i n a j d r a m a t y -  
c z n i e j s z a, ta  k tó re j nie może zanotow ać 
żaden k ron ikarz  czy h isto ryk , jeśli chce być 
uczonym , nie poetą.

I oto tu  w ja a s ta .w  sposób zdecydow any 
lin ia gran iczna m iędzy historykiem  a poetą, 
czyli autorem  dram atycznym . H istoryka ob­
chodzi to, co w danym  człow ieku było obie­
k ty w n ie  spraw dzone, przez bliźnich zaproto- 
kułow ane i pod try b u n a ł dziejów  podane: 
poeta  w sądzie tym  dziejów  wyTbiera  sobie 
rolę p ro k u ra to ra  lub  adw okata , szuka m oty­
wów, psychicznych m otorów , oskarżeń lub u- 
spm w iodliw ień. H isto ryk , ja k  sędzia śledczy, 
daje np. o K nliguli resum e: w arya t, ob łąk a­
niec, rozpustn ik  i okru tn ik . P o e ta  wysłtt- 
ębaw śzy tego resum e, rzuca  py tan ie : co K a- 
ligulę doprow adziło  do tak ich  stanów  rze­
czy? k to  tem u w inien? on czy św iat?  on czy

szych skarbów . N aw et p o r tre t Innocentego  
H I, arcydzieło  Ve-liasque/Ja, um ieszczono w 
piwnicy* z obaw y przed  a/t&k&mj lo tniczy­
mi, T e zbiory, k tó re  sa dostępne publiczno­
ści, m ają dzienm e około tuz ina  gości.,. To 
też  w yschło zupełnie źródłw napiw ków , k tć . 
re, mimo w szelkio zakazy, p łynęło  ta k  ob­
ficie. Z a to  praw dziw y am ato r sztuki może 
w1 pustych  saia-eh n apaw ać  się  do  woli pię­
knościam i, k tó re  daw niej ob iz j dzał mu 
szw argot i niezbyt, in te ligen tne uw agi prze­
ciętnego tu ry sty .

K to  zaś, pomimo iragedy i, juka rozgry­
w a się  p ized  naszem i oczym a, chce jeszcze 
dum ać n ad  m i l  omością rzeczy tego  św ia­
ta  i n ad  w ieczystym  pow rotem  w szechize- 
ozy, te n  niech stan ie  na sc,Lodach, prow a­
dzących z K apito lu  n a  Forum  Rom anum . 
Tam  ujrzy, ja k  n iek sz ta łtn e  reszki da wnej 
św ietności budow niczej Rzym u, w ygrzeba­
ne z ziemi, p o k ry w a  m a tk a  na tu ra , dobro­
czynna i m iłosierna, swym zielonym , b a r­
wnym  płaszczem . Nie przeszkodzi mu w 
ty ch  rozm yślaniach po ł tuz ina  n iedorost­
ków , k tó rzy  daw niej w ty k a li m u nod nos 
niesm aczne karty; z  wi lokam i i rów nie o- 
hydne w yroby m ozajkow e. Bo w  Rzym ie 
w ym arł, ja k b y  się zdaw ało, ród' „ciccro- 
nów " i „yend ito ri am bulan ti", k tó rzy  obok 
żebractw a stanow ili n a jfa ta ln ie jszą  p lagę 
w iecznego m iasta. Zaledw ie w  siedm iu głó- 
wnjmli kościołach w idzi się od czasu do cza­
su poru  naiw nych  gości z prow incyi w y­
słuchujących „cicerona", k tó iy  prezentu je  
im ja k  n a  ta lerzu  m ieszaninę bajezarstw a, 
igtiorancyi i p raw dy, w yciągając n a  koniec 
rękę  po n ieun ikniony  napiw ek.

Za to  zn iknęły  zupełnie w ielkie k a raw a­
n y  pielgrzym ów , k tó ro  n itg d jrś ożyw iały 
Rzym  swym  jask raw ym  kolorytem . Z k o ­
lei, w m iarę p rzeciągania  się w ojny, w ylu­
d n iły  się też  liczne s e ir in a iy a  duchownie 
różnych naródow ośći. Zniknęły  czerw one 
szeregi k leryków  z Sem inarium  germ ani. 
cum , k tó re  w ędrow ały  o pew nych godzi­
nach przez środek  m iasta. Zaledw ie od cza­
su do czasu  zjaw i się ksiądz, lub zakonnik. 
W ojna w yprow adziła duchow nych włowrich 
na front, gdzie p racują  w  szpitalach i p rzy  
pułkach , zaś duchow ni obcy przew ażnie w y­
jechali. J

W  tych  dniach zaczęły się p race  około 
przeróbki „Palazzo d; Y enezią", zabranego 
ja k  w iadom o, przęz rząd wioski. W zięto się 
do odsłan ian ia  dw upiętrow ej fasady  kościo­
ła  kardynalsk iego  San Marco, złączonego z 
pałacem . Obm urowania, k tó re  zasłan ia ły  
trz y  o tw ory  okienne, zosta ły  już w yjęte. P o­
zostały  tyi-ko jeszcze ta p e ty  różow e i lila, 
.ctóro „zdobiły" ty lno  ściany  loggii. Podo. 
bne przem iany  podjęto  teraz  około jednego 
z najcenniejszych  pom ników  sztuki staro- 
rzym słriej —  najcenniejszych staarością i 

dobrem zachowaniem  —  m ianow icie około 
św iątyni „F o rtu n a  viriłis", k tó ry  zdobi- 

piazza de Bocca dcłla  Merita w raz  z Ł zw. 
św iątyn ią  V esty, z „ensa de Crcseenzi" z 
kościołem  S an ta  M aria in Cosmedin i z pię­
k ną  studn ią  barokow ą. J e s t  to  kaw ałek  sta* 
rego Rzym u, w  k tó rym  teraźniejszość przy­
pom ina się, ty lk o  przez... fab rykę m akaronu!

O pustoszał Rzym  w ojenny. Niema „fore-

otoczenie? on czy fatum  ogólnego zła rzym ­
skiego?

A utor „K aligu łi", k tó ry  to  d ram at u jrzy ­
my ju tro  n a  scenie, wziął na  siebie w tem  
dziele rolę adw okata . Miał do tego tak ie  sa ­
mo praw o, ja k  w ziąć rolę p rokura to ra , bie­
szą, jak o  w idzów, rzeczą będzie sądzić nie 
to , czy  jego p la idoyer zgodne jest z pojęciem  
try b u n a łu  dziejów, łecz to , ja k  się ze swego 
raz pow ziętego zadan ia  w yw iązał. Czy do­
brze broni?  Czy w yczerpuje w szystk ie pun­
k ty  wadzenia, z k tó rych  m ożna zaobserw o­
wać pow ody szaleństw a K aligu łi? czy z do­
s ta teczn ą  w nikliw ością w patru je  się w to , co 
w dram acie najw ażniejsze: we w nętrze bo­
h a te ra , w u ta jo n y  a  dla poety  dom niem any 
splot uczuć, m yśli i afek tów  K aligułi?

W y sta rczy  raz  w ysłuchać dzieła R ostw o­
row skiego albo je przeczytać, by się. p rzeko­
nać, że au to r długie m usiał m iesiące straw ić 
nad badaniem  naukow em  postac i i epoki. 
N apew no nie ta jn e  mu było n ic  z tego , co 
zawodowa h isto rycy  w iedzą o tym  sam ym  
przedm iocie. T y lko , że gdy  raz  już poznał, 
co o tej spraw ie mówi n au k a , uznał i s łu ­
sznie, iż to  w szystko  nie obow iązuje go, ja ­
ko tw órcy. P onad  praw dę h isto ryczną w aż­
niejszą d lań  je s t jego w łasna, osobista p raw ­
da: K alignla jak im  p o e ta  chce by  był. by  by ł 
d r a  m a t e  m. T a k  się w  św ięc ie ' drania l u 
dzieje od czasów  A ischylosa, u  k tó rego  A-

stierow ", k tó rzy  p rz y tYozili ze sobą w ażne 
zło to  w szystk ich  m ennic. Ograniczenia: ży­
w nościowe czyn ią  życie dość, stosunkow o, 
fliełatwoui Drożiyzna rośnie. A  stare ' budo­
w ie „pierw szej R om y" p a trzą  n a  te  p rze­
m iany  spokojnie, mówiąc sw em  p rzetrw a­
niem' w ieków : „w szystko to  już  by ło". — 
Ożeni je s t ta k a  w e jn a  w  obliczu wdeczności? 
, Sels undą n a  zegarze dziejowymi...

Centrale i ich zadanie po wojnie.
_ W ojna zm usiła n as  także  do zapoznania 

się z handlem  luirtow nym . Za przykładem  
wielu w iedeńskich C entrali pow sta ły  u  nas 
tak że  podobne instytuc-ye, k tó re  przeżyją  z a ­
pewnie w ojnę, w ięc pow inny u trw alić  swój 
by t. Spodziew ać się n a le ż y /ż e  C e n t r a l a  
w o j e n n o-h a n d 1 o w  a  nabyw szy  pra 
k ty k ę  w czasie w ojny, stan ie  się po w ojnie 
w ielką udziałow ą insty tuoyą handlow ą, po ­
k o n a  b ra ła  dotkliw ie odczuw ane, zapew nia­
jąc  polskiem u handlow i dostaw ę towarowy 
k tó re  sprow adzać m usiał za pośrednictw em  
obcem i z obcych zazw yczaj hurtow ni. W oj­
na b y ła  tak że  nauczycielką d la  Z w i ą ż -  
k ó w  h a n d l o w y c h ,  K ó ł e k  r o l n i ­
c z y c h  i S y n d y k a t u  r o l n i c z e g o ,  
k tó re  to  instjriucye, dzięki jej, s ta ły  się tem . 
czem być pow inny, t. j. źródłem , z k tórego 
czerpią K ó łka  rolniczo i Spółki pow iatow e 
rolnicze tow ar, a  ja k  św iadczy spraw ozdanie 
z la t  1914— 1916, w ykazały  pow iatow e Spół­
ki handlow o-rolnicze w artość  sprzedanego 
przez nie tow aru 14,349.876 koron.

W skrzesicielem  hand lu  w iejskiego w  cza­
sie w ojny, um ocnieniem  bjriu  K ółek  i Spółek 
rolniczych by ł przjonus i ciężka d y k ta tu ra  
w ojny. S klepikarz i kaiczrnarz  uchodzi! 
przed najazdem , a  ich zadan ia  spełniać m u­
sia ły  K ółka, abjr ludność ra to w ać  i dostar­
czyć je j niezbędnych a riy k u łó w  codziennych 
potrzeb. C en tra la  w ojenna handlow a, Zw ią­
zek handlow y K ółek  rolniczych i S y n d y k a t 
nie trac iły  też czasu p rzyspasabiając  się do 
podjęcia zadań dostaw ców  ta k  ja k  to  d y ­
k tow ał im obow iązek, obecnie zaś przygo­
tow ać się one m uszą do podjęcia  obowiąz­
ków , jak ie  nakazu je  przejściow a gospodar­
ka, p rzysposob ił się m uszą do now ych zadań 
hand lu  hartow nego , hand lu  wolnego, o k tó ry  
uderzać będzie konkureneya, a  o pow odze­
niu decydow ać będzie spraw ność kupiecka, 
znastw o handlu, znajom ość źródeł tow aro ­
wych, um iejętność sprzedania  i rozszerzania 
kół zbytu. P odn ie tą  i fundam entem  d la  roz­
woju polskiego handlu  i koopera tyw  w iej­
skich i m iejskich je s t w pierwszym  rzędzie 
poza uczciwością i sumie nnościum sprzeda­
w cy, uśw iadom ienie konsum enta  i so lidar­
ność m as, k tó re  pokryw aniem  swych potrzeb 
w rodzim ym  hand lu , lub  koopera tyw ie , k ła ­
dzie pod b y t icli trw a łą  podstaw ę. Spodzie- 
wTać się należy, żc ta k  będzie, że C entrala 
w ojenno-handlow a, C entrala  pasz, Zw iązek 
handlow y K ółek rolniczych, Związek ekono- 
m icznjr U rzędników  i Profesorów , K oopera­
tyw a N iew iast kato lick ich  i wiele innych no­
wo pow stałych  k im peratyw ny ch organiza- 

cyi, k tó re  przeszedłszy ciężkie la ta  p ró ly , 
p rze trw ają  i z ah artu ją  się do pracy , ja k a l 
czeka ich po w ojnie. N iezaw iodą one nadziei I

tene w „O restei" nie w iadom o, czy je s t ściśle 
h istoryczna, ta k  się będzie działo i za 2500 
la t po nas. Bogowde i ludzie d la  poety  są  
niczom innem , jak ty lko  p re tekstem  do w y­
snucia poetyck ich  celów.

K ry ty k a  a rty s ty czn a  nie zajm ie się n igdy  
pytan iem , czy A ntoniusz w „Ju liuszu  Ceza­
rze" je s t historycznie ścisljan, czy nie. n a to ­
m iast nie przestanie się n igdy  p y tać , d lacze­
go jest ta k  św ietnie dram atycznym . Nie w y­
klucza to  oczywiście p raw a h isto ryków , a n a ­
w et ekonom istów , czy psychiatrów  do m ó­
w ienia na swój sposób o danych  "dziełach 
sztuki —  ty lko  jedno: tw órcy  piszą zawsze 
d la  dyletantów ’, dla nas zw ykłych ludzi, a 
nasze tłum ne w rażenie nie je s t n igdy  niezem 
innem , jak  zw yczajną k ry ty k ą  a r t y s t y -  
c z n ą , choćby nie um otyw ow aną. B ru tus 
S zekspira  m ógłby b y ć  figurą historycznie 

naw skróś fałszow aną —  a nie pom oże nic: 
od trzech w ieków  znalibyśm y go tak im , ja ­
kim  go podał Szekspir, choćby np. n a  m ocy 
jak ichś, w r. 1918 odkopanych źródłach, k to ś 
dociekł, że B ru tus cierpiał na  paian o ję  —  i 
stąd  pow stało  zabójstw o Cesara. T aksam o 
n ik t się nie p jd a  w jak im  stopniu  h isto ry ­
cznie w iernym  jes t don  Carlos Szyllera. H i­
s to ry cy  zdołali już wodować, że Carlos ten  
by ł figurą wmale nie ciekaw a, um ysłow o tę ­
pą, złym cbaraknferem, podobno naw et k im ś 
w rodzaju  łapowmika, czy św iadom ie lekko-

pok ładanej w  n ich  przez społeczeństw o, zdo­
b ędą jeszcze w iększe jego poparcie w  p racy , 
o parte  n a  św iadom ości, że p racu jem y d la  
siebie, d la  naszej sam odzielności g o sp o d ar­
czej. A żeby z jednać to  solidarne poparcie i 
u trw alić  je, konieeznem  je s t podjęcie s ta  
rań , ab y  te  polskie o rganizacye handlow e 
p racow ały  sprawoiie, w zbudzały  zaufanie 
m as, o taczane b y ły  kon tro lą , bo każde zbo­
czenie z d iog i obow iązków , może spow odo­
wać w strząśnięcia, pod  k tó ry cn  ciosem  p ry ­
ska  zaufanie, będące fundam entem  tak ich  
organizac-yi. C ieszjany się ich Tozwojem, lecz 
rów nocześnie ci, co stoją, u  ich steru , pam ię­
tać  pow inni o swjmh obow iązkach i  odpo­
w iedzialności, ja k ą  nastręcza  s te r  p oste run ­
ku, na  k tó ry  zw rócone są  oczy ogółu. Or- 
ganizacyom  tym  należy  się ja k  najdalej id ą ­
ce poparcie ze s tro n y  czynników  publicz­
nych i troskliw a ich opieka, a h j ' m ogły  one, 
usuw ając w szelkie trudności spełnić w ielkie 
zadania, czekające je  po wojnie. R. W .

Juliusz lir. Ostrowski.
N iedaw no, ja k  donosiliśm y, zm arł w 

Szw ajcaryi w yb itn y  i zasłużony działacz 
k ato lick i lir. Ju liusz  Ostrow ski. Ś_ p . zm ar­
ły , człow iek -wysoko w ykształcony , ukoń­
czył bowiem dw a fak u lte ty  n a  w lechni- 
cacli zagranicznych, odznaczał się w żj eiu 
p ryw atnem  wielką. pobożnośtiA  dochodzą­
cą do ascetyzm u oraz innem i szczytnem i 
cnotam i, k tó re  budow ały  o taczających  go, 
oraz skrom nością try b u  życia. W  spraw ach 
publicznych n ad er żyw y b ra i udział. P o d ­
czas najsioższego  ucisku narodow ego i re­
ligijnego w K rólestw ie, ś. p. lir. O strow ski 
dopom agał osobiście i o fiarn jan  groszem  
niejednem u zbożnem u pizedsięw zięciu. p a ­
raliżującem u różne eiosjr n a  n as  spadające. 
Szczególniej św iadczył w iele m łodzieży u- 
bogiej. ksz ta łcącej się na  kapłanów , osobli­
wie g d y  chodziło o zakazano przez rzml tak, 
surow o studya  zagraniczne w  w \ ższych u- 
czelniacli katolickich .

W  m om encie t. zw. doby  wolnościow ej, 
zw łaszcza g d y  po  m anifeście tclernim yj- 
nym  n astąp iła  w zględna swoboda jaw nej, 
publicznej robo ty  kato lick iej, hr. O stiow ski 
sta je  na  czele in ieyaforów  doniosłej orcani" 
żacy; społeczno-religijnej i je s t prezesem  
K om itetu  C entralnego w szj otkich Zw ią­
zków  K atolickich  w  K rólestw ie. Jeżeli in- 
s ly tuoya  ta  w  k ilk u  poszczególnych Zwią­
zkach parafia lnych  w ydaw ała pom yślno 0- 
woce, b y ła  to  w znacznej m ierze zasługa 
naczelnego prezesa. W szak w w ielu k ry ty ­
cznych m om entach, gdy  inni zam ożni człon' 
kow ie zupełnie cofnęli sw e zapomogi na  
Związek, jeden  ty lko  hr- O strow ski p o k ry ­
w ał z vwłasnej k ieszeni pow ażne nieraz n ie ­
dobory  budżetow e, ab y  n ie  dopuścić do zu­
pełnego, zlikw idow ania zbożnej organizacyk 
Pod je j egidą organizow ał zarów no w W ar­
szawie. jak  j n a  prow incyi odczy ty  popu­
larne, przeciw działające prclekćyom  bez­
w yznaniow ców .

S. p. Ju łiuz  Ostrow ski założył tak że  po­
pu larny  tygodn ik  dla dziatw y  polskiej p. t. 
„A nioł S tróż". W ydał swoim kostzem  ,• roz­
pow szechniał sporo książek  i b roszur p. n .:

m yślnego d łużnika. A  jed n ak  Szyller nie za­
w ahał się uczynić go postac ią  naw skróś i- 
deafluą —  i tak im  go przekazał ludzkości, 
w słuchującej się w  tragedyę . S iłą  a r ty s ty ­
cznego wyn.izu i  niezem  innem  m ierzy się 
żyw otność sztuki —  ona w szystko  prz#zwy- 
cięży.

Pod tym  względem  „K aligu la" R ostw orow ­
skiego pozostanie najpraw dopodobniej w  hi- 
storyi lite ra tu ry . S iła  dram atyczna i po tęga  
scenicznego w yrazu  dochodzą tu  do skali w 
dram acie polskim  nie często notow anym . 

D ram atycznością  dzieła je s t n ie tjdko  głów ny 
bohater, lecz i drugi zbiorow y: —  Rzym . 
Rzjon, w obrazie spiskow ców  zawarty’, je s t 
elem entem  niem niej plastycznjrm , ja k  i sam 
Cezar. W ładza  i społeczeństw o, odw ieczna 
w alka tych  dwu p ierw iastków  jes t w tem  
dziele głów nym  instrum entem  napięcia. 
R zeczą może znam ienną dla naszych  czasów 
um ysłow ości jes t, żo obraz społeczeństw a 
dalekim  jes t od ideologii z epoki np. 184S r., 
k iedy  pojęcie narodu  dochodziło do gloryfi- 
ltacy i w ideach czynnych po lityków  i. n a ­
tchnieniach lite ra tu ry  p iękna. —  Pod tym- 
w zględem  „K aligu la" R ostw orow skiego je s t 
raczej spojrzeniem  scep tyka , a  lam  dram a­
tu, analizie społeczeństw a pośw ięcony —  sa­
ty rą . Pod  kątem  tra g isa ty ry  należy  też na  
d ram at R ostw orow skiego patrzyć .
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D rogow skazy". P u b lik a c je  to m iały  przede 
w szystkiem  na  celu uśw iadom ienie naszego 
społeczeństw a w  wiciu podstaw ow ych kw e- 
styacli, zw iązanych ści-de z praw em  Bożem. 
Między innem i znajdu je  się w tych  „D rogo­
w skazach"' cenna broszura  d la  w szystk ich  
rodziców  i w ychow aw ców  p. t. „O dusze 
jjlzieci naszych", zaw iera jąca  streszczenie 
ł?3zyśik ieh  dek re tów  S to licy  A postolskiej o 
w ychow aniu i nauczan iu  w  szko łach  publicz­
nych. N iem niej, w ielce się zasłuży ł śp. w y­
daw ca „D rogow skazów " p n e z  puszczenie w 
obieg książk i p t. „Z łote m yśli b iskupa Nie­
dzia łkow sk iego", w  k tó re j zosta ły  zgrupo­
w ane najceln iejsze aforyzm y m yśliciela i a- 
po logety .

P o  m ężu ty lu  zasług  pozostan ie  w spo­
łeczeństw ie naszem  lu k a , k tó rą  n ie łatw o k to  
zastąp ić  może. S tąd  tern w iększy po nim żal. 
Cześć jego pam ięci!

' " k r o h i k j l
K ALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w .piątek 

śś. Kwiryna i Wiktora. Jutro w sobotQ śś. Feli- 
ksa, Korneli i Balbiny.

K JLENDARZYK ASTRONOMICZNA: Wschód
słońca rzpoezn ie  się jutro o godz. 5 min. 20; za­
chód przypala o godz. 6 min. 07. Długość dnia 
godiifa 12 min. 50.

Kraków, dnia 30 marca.
Słońce wiosenne ozłociło, miasto pod jego 

promieniami rozpływają się roztopy, a  brak lu­
dzi utrudnia nawet "uporządk iwanie przejść na 
przeciwną stronę ulicy, nakazując używanie 
kaloszy, które znikły już z handlu. _ Kraków 
kąpie się w błocie, obfitszem jak po inne lata. 
Pękła rura  wodociągowa! Słyszymy tą  alarmu­
jącą wieść, a na pocieszenie powiadają nam, 
że pękła główna żyła wodonośna, taka, któ­
ra w wielkich miastach z wyjątkiem Wielkiego 
Krakowa, nigdy nie pęka; pękła więc dla sen­
sac ji, Których brak w ostatnich dniach poczy­
nał nudzić przyzwyczajonych do wielkich wy­
darzeń mieszkańców. Nie będziemy się zagłę­
biać w tajniki wodociągowe dla umknięcia tar 
siemsowej polemiki, zadawalniając się faktem, 
żo miasto pozostało bez wody i że od pospiechu 
robót zależnem będzie uchylenie tej nowej prz.y- 
jcmnośei.

Czego teraz nie kradną? Odpowiedzią na to 
pytanie są komunikaty gminne, zawiadamiające
0 kradzieży kartek cukrowych, powodującej 
nowe zarządzenia kontrolne. Kradną gałki mo­
siężne, poręcze metalowe w klatkach schodo­
wych, kontakty i druty, wogćle wszystko, co 
w noimainych czasach nie budziło zaint ireso- 
wania wśród złodziei

Ziemniaki stały się specyałami; zdobyty 
kosz lub kobiałkę niesie się z takim szamm- 
kiom, jak ananasy lub brzoskwinie, którym  nie­
bawem dorównywać Dedą w cenie. O popycie 
świadczą ni; niknące kilometrowe ogony zie­
mniaczane, zdobywające rekord wśród wszyst­
kich ogonów, jakie kiedykolwiek dekorowały 
miasto.

Miejski urząd aprowizacyjny czyni wszystko 
możliwe, aby zdobyć dla m iasta większą ilość 
ziemniaków i zabezpieczyć potrzebnej dla mie­
szkańców ilości węgla, wszelkie starania idą 
upom ie z powodu najrozmaitszych przeszkód, 
jakie stwarzają najrozmaitsze formalności.

Z miasta.
BRAK W ĘGl A, jaki obecnie u Krakowie 

panuje, stał się istotnie ciężką klęską dla lu­
dności Setki rodzin od dłuższego czasu nietyl- 
fco nie opala swych mieszkań, ale niema nawet 
przyczem ciepłej strawy ugotować. Koło skła­
dów węgla przy uL Pawiej wyczekują codzien­
nie liczne gromadki, a  gdy jaki transport na­
dejdzie, tworzą się „ogory", by choć kilkana­
ście kilu węgla zdobyć. Przeważna część wycze­
kujących powraca do domów z próżnemi ręka­
mi. Ten stan rzeczy stał się wprost nieznośny. 
Zarząd m iasta powinien w tej sprawie poczy­
nić energiczne pizedstawienia u miaro iajnych 
władz i u pi mnieć się stanowczo o należyte 

'  uwzględnianie interesów krakowskiej ludności, 
która  z powodu dotychczasowych stosunków, 
wynikłych z niewłaściwych zarządzeń admini­
stracyjnych, nad wyraz dotkliwie cierpi.

„KALIGULA" K. H. ROSTWOROWSKIEGO.
Dzisiaj wieczorem w zwykłej porze przedsta­

wienia odbędzie się generalna próba dostępna 
dla publiczności, k tóra to inowacya obudziła 
wśród naszych miłośników teatru wielkie zain­
teresowanie, niezwykłość przedsięwzięcia, nie- 
praktykowanego dotychczas w Krakowie.

Obsadę dzieła tworzą pp. Bednarzewska 
(Caesonia), Turowiezówna (Lollia), Pancewicz 
(Quintylia), oraz panowie Leonard Bończa, 
(Cajus Kaligula), Feldman, Biegański, Szym­
borski, Benda, Noskowski, Boelke, Bienin, Czar­
nowski, Mierzejewski, Żarski, Nowakowski, Go- 
tar, Brzeski (spiskowcy), Trzywdar, Frączkow- 
<ki Puchalski i Senowski (dworzanie), nadto 

w chórze występują panie Zawiejska, Malicka
1 Czerska. Ilustracyę m uzjezną dorobił p. Ma- 
ryan Rudnicki.

Oficyaina premiera dram atu jutio. „Kaligula11 
powtórzony będzie w niedzielę, oraz we wto­
rek i środo przyszłego tygodnia.-

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. 
Dzisiaj wesoła operetka J . Gilberta „Królowa 
K ina“ z p. Sawic-ką-Feldmanową w partyi głó­
wnej; jutro po pnhidniu dla młodzieży szkol­
nej „Uriel Akost.a" II. Gntzkowa, wieczorem 
„Królowa Kina" z p. Krajewską. Na niedzielę 
przygotowuje dy rekc ja  atrakcyjną nowość dla 
najmłodszych widzów — bajkę A. Goernera 
p. t. „Śnieżyczka i siedmiu karzełków" ze śpie­
wami i tańcami. Bajkę tę przerobioną na scenę 
ze znanej opowiastki, przetłumaczył znany au­
to r i literat 1< onstanty Knimiowski.

Jako przeznaczona Ilia dzieci, „Śnieżyczka" 
wystawianą będzie zawsze po południu. W ro­

lach głównych występują pp. Urbanówiczówna, 
W ale*ska, Horowiczowa, Helleński i Riesiade- 
cki. Akcyę urozmaicą t.ańce pny Niny Doili.

Z UNIWERSYTETU. P. Wawrzyniec Jacek, 
asystent I-go zakładu chemii Uniwersytetu Ja- 
gieiońslaego, rodem z Fólwsia Zwierzynieckie­
go, otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora filozofii, a zaś pp. Tadeusz 
W incenty Sierpniewski, podporucznik G pułku 
piechoty Leg. poi., rodem z Kończugi w pow. 
przeworskim i Roman Zarytkiewicz ze Sam­
bora, otrzymali stopień doktorów praw.

ODZNACZENIE. P. Stanisław O s t a c h o w -  
s k i ,  porucznik 13 p. p., słuchacz medycyny 
Uiiiw. Jag i tli., odznaczony został złotym krzy­
żem zasługi na wstędze medalu walezncści z 
mieczami, w uznaniu walecznego zachow ani a 
się i znakomitej i pełnej poświęcenia służby 
wobec nieprzyjaciela.

BRAK TY TONIU I CYGAR. W ostatnich 
dniach ponownie daje się dotkliwie palaczom 
odczuwać brak tytoniu i cygar. Nadarmo odby­
wają oni wędrówki od trafiki do trafiki, spoty­
kają się -wszędzie ze stereotypową odpowiedzią, 
że „niczego do palenia nie ma“. Niektórzy pro­
wadzą nawet ścisłą ewidencyę dni, w których 
pewne sklepy „fasują" tytoń — ale i te dni za­
wodzą, bo trafikanci i w tych terminach cygar 
i papierosów ' nie dostali wcale, albo bardzo 
mało. Podobno po pierwszym kwietnia, dopiero 
ma się ukSzać tytoń, co dla nałogowych niko- 
tynisrów stanowi nader bolesną perspektywę... 
Niewiadomo, jak zniosą męczennicy nałogu tę 
straszliwą zapowiedź... A może niektórzy tym­
czasem dadzą za wygrana ., i przestaną palić.

WSPARCIA DLA UBOGICH. Odsetki, urosłe 
oa kapitału fundacyjnego ś. p. Jerzego Gaffen- 
ki za rok 1916,, rozda m agistrat m. Krakowa 
w miesiącu maju b. r. tytułem jednorazowych, 
wsparć w kwotach po. 10, 15, 20 i 30 koron.
0  -wsparcie z fntnda„yi ś. p. Jerzego Gaffeniki 
wspołubiegać się mogą osoby ubogie obojga 
płci, wyznające rcligię chrzośi ijańską bez ró­
żnicy obrządku, moralnego prowadzenia się, do 
gminy m. Krakowa przynależno i zamieszkałe 
stale w Krakowie, a przedewszystkiem rodziny 
ubogie, a zasługujące na wsparcie, tudzież po­
szczególne osoby, wstydzące się żebrać.

Osoby, mające zamiar wspołubiegać się o po­
wyższe wsparcie, powinny zgłosić się ustnie 
lub pisemnie w miejskiem biurze ubogich do 
zapisu na wsparcie, najpóźniej do dnia 7 kwie­
tnia b. r. i — o ile po raz pierwszy do zapisu 
w miejskiem biurze ubogich się zgłaszają — 
przedłożyć także poświadczenie przj należności 
do gminy m. Krakowa.

KRADZIEŻ KART CUKROWYCH. Z powo­
du kradzieży większej ilości kart cukrowych 
ważnych na miesiąc kwiecień b. r ,  dokonanej 
w jednern z miejskich biur okręgowych, magi­
strat, celem uniemożliwienia zrealizowania skra­
dzionych kam, zarządza, co następuje:

W szystkie ka ity  dla kontroli spożycia cukru 
na miesiąc kwiecień będą zaopatrzone przez 
miejskie biura okręgowe dla rozdawnictwa kart 
kontrolnych pieczęciami odnośnych biur ukrę- 
gowych. W czasie od 1 do 30 kwietnia b. r. 
cukier wolno sprzedawać jedynie na karty 
kontrolne, zaopatrzone, oprócz pieczęcią magi­
stratu, także pieczęcią jednego z biur okręgo­
wych.

Zarządzenie powyższe nie odnosi się do kart 
obcych nie za opatrzonych pieczęcią magistratu, 
na które cuKier mogą sprzedawać jedynie fir­
my wymienione w obwieszczeniu magistratu 
z dnia 23 n a rca  b. r.

Z powodu powyższtgo zarządzenia rozdawni­
ctwo wszystkich kart kontrolnych na najbliż­
szy okres ulegnie pewnej zwłoce i rozpocznio 
się dopiero w sobotę, t. j. 31 b. m,

KONKURS NA WSPARCIE. Celem- udziele­
nia jednorazowego wsparc-ia w kwocie 124 kor. 
„z fundacji ś. p. Józefa Kośvitzky‘ego dla śle- 
pycn w Krakowie" magistrat rozpisuje kon­
kurs z terminem do dnia 14 kwietnia b. r. O 
wsparcie to, którego wypłata nastąpi w roczni­
cę śmierci ś. p. fundatora, t. j. w dniu 17 maja 
b. r., mogą się ubiegać tylko osoby ociemniałe, 
bez różnicy wygnania i płci, zamieszkałe stale 
w Krakowie, godne pomocy i potrzebujące jej 
istotnie. Podanie należy wnieść do Wydziału 
krajowego na ręce prezydenta miasta.

Z SALI SADOWEJ. W krajowym sądzie kar­
nym pod przew. radcy sądu Dra A. 0 1 s z e w- 
s k  i e g o odbyła się wczoraj rozprawa prze­
ciw szajce złodziejskiej, złożonej z Józefa J a ­
noty, lat 18, Maksymiliana Korączana, la t 16
1 Macieja Setkiewicza, la t 17, z Chrzanowa, o- 
skarżonym o liczne kradzieże artykułów spo­
żywczych i galanteryjnych, popełnionych na 
szKodę kupców chrzanowskich i osób prywa­
tnych. Ponadto oskarżonym był Aron Reifeld, 
który kradzione meczy od wymienionej szajki 
nabywał. Po przeprowadzonej rozprawie try­
bunał zasądził J a n o t ę  na 6 miesięcy, K o ­
r ą c z a n a  na 2 miesiące, S e t k i e w i c z a  
i R e i f e l d  a, każdego na 3 miesiące więzie­
nia, obostrzonego postem co 14 dni. Oskarżał 
prokurator Dr Josse.

Rozprawa przeciw Izaakowi K a m p 1 o w i, 
handlarzowi obuwia, oskarżonemu o lichwę to­
warową, zakończyła się wyrokiem, zasądzają­
cym. Osk. Kampel skazany został na 2 mie­
siące więzienia, obostrzonego postem co mie­
siąc.

Z PO LSK I I ZE ŚW IATA.
RADY OPIEKUŃCZE. Dwudniowy zjazd de­

legatów Rad opiekuńczych w Warszawie, o 
którego rozpoczęciu donosiliśmy, zakończył się 
w dniu 20 b. m. W obradach zjazdu brało u- 
dział 180 delegatów, przybyłych z szeregu miej­
scowości. Porządek dzienny obrad wypełniły 
sprawy następujące: Stosunek R. M. O. do Rad 
gminnych' i miejskich, oraz stosunek sejmików 
do R. P. O. — ref. p. Radecki; samorząd gmin­
ny — ref. p. Bobiński; wybory do Rady opiek, 
pow. warszawskiego; dyskusja  nad referatami, 
wygłoszonymi na 1 i 2 posied^bniu i uchwały.

ZNISZCZENIE W SKCL SZCZYŹNIE. Dr M. 
Orłowicz podaje w „Kur. Iw." sprawozdanie 
z podróży po Skójszczyźnie, jednym z najbar­
dziej może zrujnońdmym przez wojnę zakątków 
GalieyL „W powiecio Ikolskho, w całości gór­
skim — niszo Dr O. — więcej jeszcze, niż 
wojna, narzuca się w oczy głód, gdyż cały po­
wiat nie rodzi prawie niczego, prócz drzewa, 
siana i ziemniaków, a wszystko inne kupować 
trzeba. Dziś zaś kupować niema ani gdzie, ani 
za co. Chów bydła podupadł z braku rąk  do 
pracy, siano w wielu wsiach nieskoszone do­
czekało zimy, ziemniaki wy marzły w ziemi, z 
braku koni i ludzi stanął też wyrąo drzewa 
w lasach. W samem Skolem zniszczenia wojen­
nego niewiele. Dojeżdżając do miasta ud strony 
północnej, mija się naprzód szeregi opuszczo­
nych obecnie dałych  baraków dawnego szpita­
la dla koni, następnie ruiny fabryki zapałek, 
poza tern zaś w miasteczku nic zmieniło się 
nic. Przybył tytko za torem kolei nowy cmen­
tarz wojskowy. Wieczorem z braku nafty mia­
steczko pogrążone jest w ciemnościach, a nie­
liczni przechodnie posługiwać się muszą latar­
kami. Stosunki aprowizacyjne bardzo złe".

ZE STASZOWA piszą nam: D. 15 bm. po od- 
p~awionem nabożeństwie przez miejsc, probo­
szcza ks. Sieka, odbyło się pierwsze inaugura­
cyjne posiedzenie Rady miejskiej, które zagaił 
przemówieniem nowomianowany burmistrz, le­
karz weterynaryi Steciń -ki, następnie zabrał 
głos radny rejent Łuboński, podnosząc ważność 
wprowadzenia usrawy o samorządzie. W koń­
cu Rada miejska uchwaliła wysłanie adresu do 
tymczasowej Rady Stanu w Warszawie.

LWOWSKA DELEGACYA K. B. K. zawia­
damia delegacye parafialne, Zrzeszenia koh- 
sumeyjne i  instytucye humanitarne, że jej biu­
ra  i magazyny będą zamknięte od czwartku 
5 kwietnia b. r. de czwartku 12 kwietnia b. r. 
włącznie. W ydawanie asygnat towarowych i 
przyjmowanio stron rozpocznie się w piątek 
13 kwietnia b. r.

PGWĆiDŹ W WARSZAWIE. Dzienniki war­
szawskie donoszą, że po ogólny m zalewie dol­
nych części miasta we wtorek woda prawie zu­
pełnie ustąpiła, pozostawiając w rozmaitych 
punktach wielkie ilości kry na ulicach i dro­
gach. Olbrzymie kry zawaliły tor kolejowy na 
stacyi „Most" kolei jablonoy.izko-wawerskiej. 
Uszkodzone zostały również tory na przystan­
kach w Sliwierieh, Pelców i 'nie, Żeraniu i Pie­
kiełku. W gkcyi rntinkojyej wzięła udział ener­
giczny straż cjniiiwa. oraz m ilicja miejska pod 
kierownictwem naczelnika, ks. Radziwiłła

ARTYr8TA BEZ RAK. W tych dniach przy­
był do Lubiina arlyrun bez rąk, p. C. H. I'n- 
than, który urodzi! się w Prusach Wschodnich, 
jest synem nauczyciela wiejskiego i przyszedł 
na świat bez rąk. Ten brak od dzieciństwa sta­
rał się on zastąpić nogami i po wielkich tru­
dach doszedł do takiej wprawy, że służą mu 
ono ajk ręce. Obecnie p. Unthan zwiedza szpi­
tale wojenne, gdzie demonstiuje swoje arty­
styczne zdolności wła.m n n  nogami i żomie- 
rzum-kalekom dodaje otuchy, zachęca do ży­
cia i dalszej pracy, dając im naoczny dowód, 
że człowiek brak rąk może zastąpić nogami.

LUDNOŚĆ BĘDZINA. W edług przeprowa­
dzonego świeżo obliczenia posiada Będzin obe­
cnie 29.580 mieszkańców, w tej liczbie chrze­
ścijan 9,918, zaś żydów 19.902. Według osta­
tniej statystyki przedwojennej liczył Będzin 
56.667 mieszkańców, w tej liczbie Polaków 
27.733 czyli 49 procent, żydów 28.286, Niem­
ców 384 i Rosyan 250. Obecna statystyka rzu­
ca więc ciekawe światło na wpływ wojny na 
ogólny, oraz narodowościowy, ubytek mie­
szkańców.

DYPLOM INŻYNIERA LEŚNICTWA. Pan
S t a n i sł a w S i e r o sl a w s k i, rodem ze 
Szreniawy w Królestwie Polskiem, otrzymał 
dnia 10 b. m. na . wszechnicy ziefuaństwa 
w Wiedniu stopień inżyniera leśnictwa.

STRASZNA ŚMIERĆ, Z Mor. Ostrawy dono­
szą: D. 23 bm. zginął straszną śmiercią robotnik 
polski w tut. hutach żelaznych, niejaki Ma­
ciej Piskało. Dowoził ręczny rn wózkiem żelazo 
stare i wsypywał do wylotu hutniczego pieca, 
guzie, jak  wiadomo, panuje żar kilku tysięcy 
stopni. Przy pracy usiłował jedną większą tafię 
żelaza wrzucić rękami, przy rozmachu jednak 
został pociągnięty przez zadzierżyste końce ta­
fii i runął w żar pieca. Mimo obecności towarzy­
szów pracy, ratunek w takim razie był niemo­
żliwy. — Ś. p. Maciej Piskało liczył 39 la t ży­
cia, był żonaty i pochodził z Galicyi.

KSIĄŻKI SZWEDZKIE C POLSCE. W osta­
tnich czasach pojawiły, się w Szwecyi dwie pu­
blikacje z zakresu spraw polskich. Pierwsza 
z nich, pod tytułem „Prawa polskie" (Polens 
zat-t) wyfcłą z pod pióra pani baronowej Mari­
ka Stjern&tedt, znanej autorki szwedzkiej, po­
chodzenia polskiego (inatka jej z domu Ciecha­
nowiecka). W ypadki ostatnich la t obudziły w 
pisarce, dotąd przeważnie zajmującej się pro­
blematami życia indywidualnego, uśpione stru­
ny duszy polskiej i oto z właściwym sobie ta ­
lentem, zrazu na wiecach publicznych, a potem 
drukiem zaczęła głosić su ,.ją  wiarę głęboką w 
dobrą sprawę Polski. W książce wyżej wymie­
nionej Marika Stiernstert broni prawa Polski 
do życia niezależnego. — Drugie dzieło ukazało 
się pod tytułem „Polska dzisiaj i w przeszłości" 
(„Pełen nu och i fornal dagar"). Autorkami tej 
pracy są dv. ie Polki w Szwecyi urodzone, ba­
ronowa J . Armflett i jej siostra panna Wanda 
Pomian. W tomio o 200 stronicach zebrały one 
kołckeye najpiękniejszych stron z bisiory i pol­
skiej, jak np. popularne przedstawienie powsta­
nia narodu polskiego, unii z Litwą tekst aktu 
llorodelskiogo i t. p. Dalej opis poszczególnych 
części Polski, kraju, miast, ludu, natury, zaso- 
bów®konoimeziiych i '  kulturalnych.

ILOŚĆ JEŃCÓW W ROSYI. Ilu jeńców wo­
jennych pracuje w Rosyi, wykazuje obliczenie, 
przedstawione rosyjskiej Radzie ministrów. We­
dług tego obliczenia było do 1 grudnia 1016

roku na robotach polnych 496.917 jeńców, na 
róbot.ach melioracyjnych i leśnyeti 35.000, przy 
ładowaniu zboża 13.565, na robotach, prowa^ 
dzonych przez miasta i ziemstwa 87.857, w fa­
li tykach, w kopalniach i t. p. 293.968, na robo­
tach kolejowych, szosowych i wodnych 58.514 
przy innych robotach 102.976; obółem zajętych 
jest 1.138.400 jeńców wojennycti.

UNIWERSYTET DLA OCIEMNIAŁYCH. 
Zaopiekowanie się losem żołnierzy, którzy sku­
tkiem jakiegokolwiek kalectwa na wojnie u- 
tracili wmrunki wykonywania dotychczasowego 
zawodu, jest w Niemczech bardzo intenzywne 
i obejmuje różne zakresy działalności. W zakre • 
sie opieki nad żołnierzami, ociemniałymi w za­
wierusze wojennej, niezawodnie jedno z naj­
trudniejszych zadań, tak pod względem techni­
cznym, jak i materyalnym przedstawia staia- 
nie o zapewnienie nawiedzonym tern nieszczę­
ściem akademikom możliowści uzupełnienia- 
swego fachowego wykształcenia. W tym celu 
zawiązało się w marcu z. r. w Marburgu Stow. 
ociemniałych akademików Niemiec, któremu 
ministerstwa wojny i oświaty zapewniły dale­
ko idące poparcie i pomoc. Pierwszem dziełem 
tego Stowarzyszenia było utworzenie biblioteki 
naukowej, obejmującej dzieła fachowe, pisane 
metodą punktow ą Dale,i powołało Stowarzy­
szenie do życia zakład naukowy, w którym 
metodą uniwersytecką wykłada się wszystkie 
gałęzie wiedzy. Z za.kładem naukowym połą­
czony jest internat, obejmujący pracownie, sa­
le towarzyskie, jadalnie, sypialnie i *p.

ZAW IADOMIENIA I KOMUN«KATY,
TEATk ŚWIETLNY „UCIECHA". Od czwar­

tk u  dnia 29 b. m. do śjody 3 'kwietnia włącznie 
wystawia, najlepszy i najpiękniejszy film z te­
gorocznej produkcji arcydzieł kinematografi­
cznych p. Ł: „ O d e t t a " ,  z tej samej seryi hi­
szpańskich obrazów, co niezapomniany dramat 
„W ogniu namiętności". Rolę clowna, kreuj# 
jedna z najznakomitszych arty:lok, kobi-»fą cu­
downej piękności. — W Święta operetka wie- 
dsńska.

O ZAKŁADANIU OCHRONEK. W sobotę dn. 
31 marca o godzinie 4 odbędzie się w Czytelni 
Pol. Zw. Niew. kat., Szczepańska 1. 5, pogadan­
ka p. Eleonory Rudnickiej..-^O zakładaniu <L 
cbranek". Goście mile wHlziani.

NA „DOM MŁODZIEŻY POLSKIEJ* w myśl 
odezwy prez Dra Ig. Dembowskiego złożyli: 
P. Szczęsny łitu ik o  100 kor., uczniowie trze­
ciej kiasy pryw. gimn. real. wr Zakopanem z o- 
kazyi imienin katechety zakładu, ks. J. Win­
kowskiego. 18 kor.

KONKURS NA EALIBLISY. Oruyarcya 
przeworska ogłisza konkurs na dwa ex!ibrysy 
z następującą główną ich treścią: Pierwszy po­
winien zawierać połączone tarcze nerbowe hr. 
Husa.rzewskii h (Prus i Sas) i ks. Lubomirskich 
(Szreniawa bez krzyża) , dalej zaś in icjały  
X. E. L. Dragi ma mieścić herb ks. Lubomir­
skich, inieyały: X. A. L., oraiz napis: „Bibliote­
ka Przeworska". Porządany jest widok pałacu 
w Przeworsku. Pieiwsza nagroda wynosi 200 
koron, draga lóO koron, trzecia 50 koron. T er­
min konkursu upływa 1 lipca 1917 r. Projekty 
nadsyłać należy do dyrekcyi Zakładu N. I. Osso­
lińskich we Lwowie.

PAKIETY DO POCZT POLOWYCH. Dyr. poczt 
komunikuje: Wskutek reskryptu Ministerstwa
handlu z dnia 26. marca 1917 zawiadamia się, że 
pod dotychczasowymi warunkami dopuszczony 
został obecnie prywatny ruch pakietowy także do 
poczt polewych: ’ 5; 441; 442; 624; 627; 637; 638; 
641; 643; 645 i 646. Natomiast wstrzymany zosjał 
ruch do poczt polowych 24; 26; 33; 46; 53; 63; 88 
103; 177 i 002.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
ZA DUSZĘ Ś. P. MARYI HUPKOWEJ od­

prawi się, staraniem Towarzystwa Pań miło­
sierdzia, Msza św. w kościele ks. ks. Misyona- 
rzy na Klepaniu dnia 31 b. m. w sóhntę o godz. 
9 rano.

ODZNACZENIA. Urder że»zn.-,j k ./rtmy II 
klasy z dekoracyą wojenną i mieczami z uwol­
nieniem od taksy za znakomite prowadzenie 
dywizyi piechoty otrzj mał generał-major Artur 
Iwaniiia-Iwański; krzyz kawalerski orderu Leo­
polda z wojenną dekoracyą z uwolnieniom od 
taksj”- za znakomitą służbę otrzymał marszałek 
polny-porueznik Stanisław Grzywiński. 1’oru- 
cznik Władysław Turowicz otrzymał za wale­
czność- najwyższe pochwalne uznanie z mie- 
cznmi.

NEKROLOGIA.
t  I g n a c y  O d r o w ą ż  K r i  y s z k o w- 

s k i ,  naczelnik oddziału hipotecznego i proku- 
rzysta Banku krajowego, zmarł w niedzielę we 
Lwowie. Znana to była postać szerokim ko­
łom ziemkustwa, dzielny obywatel, gorący pa- 
tryota i znakomity urzędnik instytucyi. Po­
wierzył mu Bank krajowy jeden z najważniej­
szych działów, którym od szeregu lat znakomi­
cie kierował. S. p. K r z y s z k o w s k i  wytrwał 
na posterunku swym przc-z cały czas iawazyi, 
spełniał powieizony mu przez dyrekcję ciężki 
obc .iązek  wśród trudnych bardzo warunków, 
czi nowniczych sekatur i rewizyj, które pouci­
nały zdrowy jego organizm.

Gdy fala najazdu minęła, z zadowoleniem 
człowieka, który spełnił godnie swój obowią­
zek. przybył ś. p. Krzyszkowski wraz z żoną 
do Krakowa dla spędzenia kiiku dni w gronie 
rodziny, córki i zięcia, p. J ó z e f a  K r e t ­
s c h m e r a ,  dyrektora fiiia krakowskiej Banku 
krajowego i ukochanych swych wnu.ząt. Uko­
chał on serdecznie Lwów-, gdzie spędził całą 
młodość, a ukończywszy fakultet prawniczy, 
wstąpił da Banku krajowego, którego był fi­
larem. W nim traci instytiu-ya jedną z naj- 
dziehiiejr.zjgh i najhardziej wytrawnych sił, 
spoj^fzcńsjwo dzielnego obywatela i gorącego 
patiyotę, rodzina najukochańszego i najzacniej­
szego męża, ojca i dziadka. Uzość Jego pa-
iiuęci!’

R ep ertu ar te a tru  im. Ju liu sza  Słow ackiego.
P i ą t e k :  G eneralna p ła tna  próba z ..Kaliguli" 

K. H. Rostworowskiego.
S o b o t a  (pc raz pierw szy nowość): „Kaligula** 

d iam at K arola H. Rostworowskiego.
N i e d z i o l a  popol.: „Powrót wiosny" — wie­

czorem: „Kaligula".

R ep ertu ar te a tru  ludowego,
P i ą t e k :  K rólow a kina**r -
S o b o t a  po poł. o godz. 3 „Urjel A kosia" — 

wieczorem: „Królowa kina".
N ( d j  z i e l a  po połud.: „Śnieżj czka i 7-miu

K arłów " —  wiecz.: „K rólow a Przedm ieścia".

Sejm Rzeszy.
B erlin. B. kor. W  parlam encie  w dysku- 

sy i n ad  e ta tem  zapom ogow ym , poseł B e r n ­
s t e i n  odczy tał ośw iadczenie socyalno-de- 
m okratycznej w spólnoty  p racy  w yrażające 
p o lity c e 'rz ą d u  nieufność i dom agające się 
z a w a r c i a  możliwie szybko dobrego i 
szczerego p o k o j u .  W spólnota  p racy  chce 
pokazać, że jeszcze istn ieje v* Niemczc-ch je ­
dno stronnictw o, k tó re  ja k  daw niej ta k  i n a ­
dal pow ażnie zw alcza n iilitaryzm . W tem s ta ­
now isku um acniają p a rty ę  w y d a r z e n i a  
w R o s y i ,  gdzie pod przew odnictw em  so- 
cyalnej dem okracyi s ta ły  się fa k ty  wzm a­
g a jące  nadzieję, że socyałna dem okrccya b ę ­
dzie m ogła ycypełnić swój d aw n jS p jim m w y  
program .

i
■ OŚWIADCZANIA PR ZED STA W IC IELI 

STRONNICTW .
Po przyjęciu budżetu  zapom ogow ego prze­

cina głosom  obu frakcy i socyalistyc.zuych 
rozpoczęto drugie czy tan ie  b u  a  ż e i  u k  a n- 
c 1 e r z a  p a ń s t w  a i u rzędu spraw  zag ra­
nicznych. Posłow ie soeyalistycznej w spólno­
ty p racy  do tych pwćktów zgłosili rezo lu c ję  
dom agającą się w niesienia p ro jek tów  u s ta ­
w ow ych zapew niających  p a r ł a  m e n  t  o - 
w’ i v: s p ó 1 d z i a i a n i e p rzy  z a w i e r  a - 
n i u p r  z y ni i e r z y , w y  p o w 7! a d a n i a 
w o j n y  i przy tra k ta ta c h  pokojow ych i 
stw a.rżgjąorch m o ż n o ś ć  u s u n i ę c i a  
k a n c ł e r  7. a p ań stw a z urzędu, jeżeli tego  
parlam ent się dom aga. D a1 ej pnrTatoent m a 
dzfajać w k ie runku szybkiego zaw arcia po­
koju  na  podstaw ie* z r z e c z e n i a  s i ę  
w szelkiego rodzaju a n e k s y  i prydz pań­
stw a wojujące.  Ilozołueya dom aga się dniej 
rozszerzenia p raw a w yborczego do parla­
m entu czynnego i b iernego na w szystkie -o- 
soby obojga płci pow yżej la t  20, to samo 
m a być zaprow adzone we w szystk ich  pań­
stw ach  R zeszy. W końcu  dom aga się znie­
sienia w szystk ich  postanow ień w y ją tk o ­
w ych. Zgłoszono n ad to  w niosek f ra k c ji  so- 
cyalno-dem okratyeznej, by  ustanow ić komi­
s j ę  d la  przygo tow ania reform  zm ierzają­
cych do nowego po rządku  politycznego.

Poseł S p a  h n  (centrum ) pow ita ł w czoraj­
sze ośw iadczenie rządu  złożone w Izbic pa­
nów  zm ierzające do zmiany stanow iska 
r z ą d u  p r u s k i e g o  w k w e s t y  i p o l ­
s k i e j  i widzi w  tem  pocieszającą oznakę 
zaufan ia  do ludności polskiej. O m aw iając r  e- 
w o l u c y ę  r o s y j s k ą  ośw iadcza, że cho­
ciaż N iem cy prow adzą te raz  z R osyą wojnę, 
to  jed n ak  m uszą spokojnie i trzeźw o osądzać 
tam tejsze zajścia. W ynik tego  ruchu będzie 
w ażny d ia  w szystk ich  narodów  s t o w i a ń- 
s k  i c u , N iem cy w s t r z y m a ć  się m uszą 
od w szelkiego m i e s z a n i a  s i ę  w w e - 
w n ę t  r  z n e  s t o s u n k i  R o s y i ,  ta k  ja k  
to było  poprzednio po lity k ą  cesarza i jego 
doradców . D otąd  przeciw nicy nie chcieli 
p rzyjąć propozjTcyi niem ieckiej, teraz Niem­
cy m uszą pokój w yw alczyć.

K o s k ę  (soc.-demA ośw iadcza, żc trzeba 
zw alczać nadzieję Anglii, że je j srebrne ku le  
dadzą jej zw ycięstw o i zw alczać jej zam iar 
w ygłodzenia N iem iec, lecz po tęp ia  odzyw a­
jące się jeszcze w Niem czech głosy, p ragną­
ce stłum ić skłonność pokojow ą. P r z y ­
s z ł o ś ć  B e l g i i  p rzy  rokow aniach  poko­
jow ych będzie najw ażniejszym  punk tem  
spornj7m. W praw dzie kanclerz  ośw iadczył, 
żc n igdjr nie tw ierdził jak o b y  N iem cy clwia- 
Ey zatrzym ać Belgię, ale  wr Izbie panów  tego  
się w prost dom agano. N a p re te n s je  F rancu ­
zów7 i A nglików , że oni w ysw obodzą Niem­
ców z pod jiiTikierstwa, odpow iada m ówca, 
żo N iem cy sami uw olnią się od kogo zechcą. 
W R o s y  i przyszły  B o g łosu  m asy ludow e 
a  one są naw skróś pokojuw/o usposobione. 
R osya jed n ak  żywi obaw y, że N i e m c y  
m ogłyby w s p ó ł d z i a ł a ć  p r z y  p r z y ­
w r ó c e n i u  r z ą d ó w  c a r s k i c h .  N ale­
ży szybko ze s trony  urzędow ej jak  n a js ta ­
rann ie j rozprószyć te  obaw y. Mówca przypo­
m ina, ja k  daw niej w ładze prusk ie  i sędzio­
wie pruscy  zw alczali dążenia zwrócone prze­
ciw rosy jsk iem u absolutyzm ow i, przypom ina 
proces w K rólew cu i ośw iadcza, że socyali- 
śei niem ieccj7 w ystąp iliby  z ca łą  stanow czo­
ścią przeciw  próbie w skrzeszenia znienaw i­
dzonego caryzm u. W prost b łazeństw em  na­
zyw a m ów ca w ystępyw anic  pew nych dzien­
ników, k tó roby  chciały  w yzyskać zajścia ro ­
sy jsk ie d ia  zgłoszenia now ych bezwzglę- 
dnych żądań  aneksy jnych . Hocyaliści p ra­
gną  by  słow a cesarza: „Nam i nie k ieru je
chęć 'zdobyczy" obow iązyw ało i dalej. So­
c ja liśc i niem ieccy z na jw iększą  s y n p a ty ą  
p atrzą  na dążenia naros u rosyjskiego ’:n o- 
siągnięciu w o ln o ść  i dom agają się od yz o- 
jtwro rządu, by skoro  usposobieniu pokojow e 
w R osyi s tan ie  się m ia ro d a jn em .tu a  jej no­
we t o  rządu , ni o zan iedbał nwzego, co mo- 
ż-isprow adził; rycldy  i pełen honoru pokój z 
ihrĄyą. O m aw iajac sp raw y w ew nętrznej |  >  
lity  ki, p o d n o s i:  i |  ? w o 1 u c y a  r o s  y j s k a 
uw ażana je s t w Anglii i F rancy i za c i o s  
w ym ierzony r  e A U « y  i p r u s k i e  j. Ale 
re a k c ja  w P ru s ic lh  n ieda sio u trzym ać, sko-
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ro  i a niż" n a  w schodzie obalono. N iem ieckim  
so c ja lis to m  d o rad za ła  k ied y ś zagran ica, by 
rozooczęli rew o lu c ję . P osłuch  wobec, tak ie j 
jTady w yw ołałby  n a jw iększą  nędzę tak że  i 
d la robo tn ików .

My zachow ujem y zupełną trzeźw ość i  ja ­
sn y  sąd  w obec w ydarzeń  rosy jsk ich . Co m a­
m y uczynić, w iem y sam i, ta k  sam o ja k  w ie­
my, czego się m am y spodziew ać po zag ran i­
cy. W  trz y  dni po tem  w ezw aniu w ystoso­
waniem do so c ja lis tó w  niem ieckich, b y  zro­
bili rew olucyę, so c ja liśc i francuscy  z wy­
ją tk iem  trzech  uchw alili k re d y ty  w ojenne. —  
M ówca p o d k reśla jąc  n astępn ie  konieczność 
w ew nętrznych reform  ośw iadcza, że co m o­
żna  zaraz uczynić , tego  n ie  na leży  o d k ła ­
dać  n a  później.

M u e l l e r  M e i n i n g e n ,  (p a rty a  postę ­
pow a), ośw iadcza się rów nież za n a w i ą ­
z a n i e m  p o k o j o w y c h  p e r t r a k t a -  
c  y  i z R  o s y  ą, i za  ośw iadczaniem  rządu , 
że nie m yśli się m ieszać w w ew nętrzne sp ra­
w y R osyi. M ieszanie się tak ie  by łoby  naj­
w iększą  g łupo tą .

S t r e s e m a n n  (narodow y liberał), zau­
w aża, że nie je s t pewmem, o ile A nglia m ie­
szała  się w w ew nętrzne sto sunk i R osyi, pe- 
w nem  n a tom iast jes t, że zdetron izow any  car 
i czterej k rólow ie n a  w ygnan iu  to  d o tąd  je ­
d yne  sk u tk i m onarchicznego sojuszu z A n­
glią . K to  się z A nglią łączy  r ten  przez n ią 
ginie. N aród niem iecki an i przed ani podczas 
w ojny  nie żyw i n ienaw iści do n arodu  rosyj- 
skego . Z w ojny  w yjdzie silną idea  p aństw o­
w a  niem iecka, w ojna je s t p róbą k o n tro li sy ­
stem u  rządu  niem ieckiego. M ówca p y ta , czy 
N iem cy m ają praw o snoglądać z góry  na 
k ra je , rządzone dem okratycznie. G d y b y  
d e m o k r a t y c z n y  s y s t e m  b y ł  t a k  
z ł y m ,  t o F r a n c y a  d a w n o b y  j u  ż u - 
p a d ł a  i N iem cy nie m iałyby  już w alki z 
A nglią. N iem cy w o sta tn ich  dziesią tkach  la t 
■rozwinęły się potężnie gospodarczo, lecz ijsi- 
m o to  w idać, ż e k o r z y ś c i p o l i t y c z n e

ą  p o  s t r o n i e  p r z e c i w n i k ó w  N i e -  
,ti i e c, że oni zdołali N iem cy okrążyć. 
G d z i e ś  m u s i b y ć b ł ą d  w p o l i t y c z -  
n  y  m s y s t e m i e  N i e m i e c .  Żaden mo 
n arch a  nie jest ta k  silnym  na zew nątrz, jak  
ten , k tó ry  w ie, że za nim i za jego  m in istra ­
mi stoi naród . R ząd, rep rezen taey a  ludow a 
i lud pow inny stanow ić jed n ą  jedn o litą  ca­
łość.

Tir. W e s t a r p  (konserw atysta ), pow iada, 
że r e f o r m a  w y b o r c z a  do S e j m u  
p r u s k i e g o  jest sp raw ą jego  sam ego i 
może być rozw iązana d o p i e r o  p o  w o j -  
n i e. K onserw atyści bezw arunkow o będą żą­
dali u trzym ania  pew nych u rządzeń  p ań stw o ­
w ych.

W sk u tek  n as tan ia  rządów  dem okratycz­
n y ch  R psyi w ielu je s t -zdania, że i N iem cy 
m uszą pójść za tym  przykładem . Mówca 
p rzypom ina jed n ak , że p rzew aga Niemiec 
n a d  nieprzyjaciółm i dow odzi, iż podstaw a 
u stro ju  państw ow ego niem ieckiego nie jest 
ta k  n iezdrow a, ja k  to  n iek tó rzy  chcą wmó- 
wi.ć. M onarchia, k o n sty tu cy jn a , w  k tó re j 
N iem cy żyją, zapew niła  im ich sukcesy . O- 
św iadcza im ieniem  sw ych przy jac ió ł po lity ­
cznych, że je s t za r y c h ł e m  p o k o j e m  
um ożliw iającym  w spółżycie z now ą R  o s y  ą 
lecz k o n serw atyśc i są tak że  zdecydow ani 
w ym usić zw ycięskie zakończenie w ojny

Mowa Kanclerza Rzeszy.
H isto ryczne w ydarzen ia  w  Rosy! w y­

suw ają się na  czoło w ypadków . O ile m o­
żem y tu  osądzić, cesarz M i k o ł a j  pad ł o- 
fia rą  w ł a s n e j  trag iczn e j w i n y .  Z daw ien 
daw na P r u s y  i R o s y ę  ł ą c z y ł y  t  r  a  - 
d y c y j n - a  p r z y j a ź ń  ale w  domu p an u ­
ją eych rosyjskim  osta tn im  przedstaw icielem  
daw nych dobrych stosunków  by ł w łaściw ie 
A leksander II. Niepomną® o w ęzłach łączą­
cych  sąsiednie pań stw a  przez całe stulecie, 
nk-pom nąe, że żadne żyw otne przeciw ień­
s tw a  in teresów  nie dzielą obu k ra jów , ca r 
coraz to  w ięcej p rzechodził na stronę  koali- 
cy i i popadł w  końcu  w  ta k  w ie lką  zaw i­
słość od p a rty i w ojennej panu jące j pod rzą ­
dam i au to k ra ty czn y m i, że w  dniach dziejo­
w ych w lipeu 1914 n ie  usłuchał apelu cesa­
rz a  do d ługo letn iej p rzy jaźni. J e d n ą  z u lu ­
b ionych l e g e n d  naszych przeciw ników , 
je s t, że rząd  n iem iecki pop ierał reakcy ine  
au to k ra ty czn e  rządy  R osyi przeciw  w szelkie­
mu ruchow i w olnościow em u. Ju ż  ro k  tem u 
w. parlam encie ośw iadczyłem , że te  tw ier­
dzenie w prost sprzeciw ia sie fak tom . K iedy 
R osya  w 1905 r. w sk u tek  w oinv  japońskiej, 
a  potem  w sku tek  rew olucyi zna laz ła  się w 
pow ażnym  kłopocie, c e s a r z  n i e m i e c k i  
usiln ie d o r a d z a ł  carow i M i k o ł a j o w i  
n a  podstaw ie stosunków  osobistej p rzy ja ­
źni, ab y  n i e  s p r z e c i w i a ł  się już dłużej 
upraw nionym  życzeniom  swego ludu  co do 
r e f o r m ,  a  więc cesarz uczynił coś w prost 
innego niż to  co d la  jasn o  zrozum iałych ce­
lów  się o nim tw ierdzi. C ar M ikołaj poszedł 
in n ą  drogą, k tó ra  nie odpow iadała interesom  
ani jego  w łasnego  k ra ju  ani naszego. W  R o­
syi za ję te j przebudow ą w ew nętrzną nie b y ­
łoby  m iejsca dla n iedorzecznych dążeń eks- 
panzyw hych , k tó re  w  końcu doprow adziły  
do te j w ojny, a daw ny  rząd  ta k  bardzo obcią­
ży ły , żc naw et tru d n o  je s t zdobyć się n a  n a ­
tu ra ln e  ludzkie w spółczucie d la  obalonego 
dem u panującego . J a k i  o b r ó t  r z e c z y  
w e z m ą- tego  zapew ne n'i k  t  n i e  m o ż e  
p r z e p o w i e d z  i c  ć. D la nas stanow isko

w obec zajść w  R osyi je s t jasne. My i n adal 
t r z y m a ć  s i ę  b ę d z i e m y  z a s a d y  
n i e  m i e s z a n i a  s i ę  w w ew nętrzne s to ­
sunk i obcych k ra jów . N iechętn i rozpuszcza­
ją  te raz  w szelkim i m ożliw ym i sposobam i 
w iadom ość, że Niemcy chcą zgnieść sw obo­
dę dopiero co o siągn ię tą  prźez n a ró d  ro sy j­
ski, że c e s a r z  n i e m i e c k i  p ragn ie  
p r z y w r ó c i ć  p a n o w a n i e  c a r a  nad  
jego uciem iężonym i poddanym i. T e w ym y­
sły  są naw skróś k łam stw em  i oszczerstw em , 
co tu  z całym  nacisk iem  podkreślam . J a k  
n a r ó d  r o s y j s k i  s o b i e  u r z ą d z i  
s w ó j  d o m ,  t o j e s t  w yłącznie j e g o  
s p r a w ą  w ł a s n ą ,  w  k tó rą  m y się nie 
m ieszam y. T o, czego m y pragn iem y, jes t, b y  
stosunk i w  R osyi tak i w zięły obrót, iżby  R o­
syę uczy n iły  silną osto ją  pokoju . Jeże li now y 
porządek  rzeczy  przyczyni się do tego , by  
u ła tw ić  znow u zbliżenie się obu narodów  
skazanych  n a  dobre sąsiedzkie stosunk i, to  
w iiam y to  z radością . M yśmy do sy ta  cier­
pieli pod błędam i daw nej R osyi, k tó ra  po­
k ry w a ła  zam ach m orderczy  S e r  b i i n a  A u- 
s t  r  o-W  ę g  r  y , k tó ra  w lipcu 1914 dokonała  
przeciw  nam  m o b i l i z a c y i ,  k tó ra  w  g ru ­
dniu 1916 pierw sza z n ieprzy jació ł Niemiec 
z d r w i n a m i  o d r z u c i ł a  n a s z ą  p r o -  
p o z y c y ę  p o k o j o w ą .  N aród rosy jsk i, 
k tó ry  z pew nością te j w ojny n ie  p ragną ł, 
może być  spokojny , że m y nie będziem y się 
w  jak iko lw iek  sposób m ieszać w  jego  sp ra­
w y. Nie pragn iem y niczego innego, ja k  ty l­
ko, byśm y możliwie szybko m ogli z tym  n a ­
rodem  żyć znowu w pokoju , w  poko ju , opar­
tym  n a  pełnej honoru  d la  obu stro n  p o d sta ­
wie.

NIEMCY A AM ERYKA.
K anclerz  w skazuje n a  to, że w  najbliż­

szych dniach  zbiorą się przedstaw iciele  naro : 
du am erykańsk iego  na kongres nadzw yczaj­
n y  zw ołany, b y  zadecydow ać o kw esty i woj­
n y  5 p o k o j u  m i ę d z y  n a r o d e m  a- 
m e r y k a ó s k i m  a  n i e m i e c k i m .  K an­
clerz stw ierdza, że N iem cy n ig d y  nie m iały 
i nie m ają zam iaru a tak o w ać  A m eryki ani 
nie p ragną wojny- z A m eryką. N iem cy n ie ­
jednokro tn ie  ośw iadczały  S tanom  Z jedno­
czonym , że zrzekły  się bezw zględnego u- 
życia łodzi podw odnych w tem  oczekiw aniu, 
że A n g l i a  sk łoni się do tego , żeby w sw o­
jej po lityce b lok ad y  p rzestrzeg ać  zasad 
ludzkości i um ów  m iędzynarodow ych. Tę 

po litykę  b lokadow ą A nglii sam W ilson i 
D ansing nazw ali bezpraw ną. A le żywione 
przez 8 m iesięcy oczekiw ania nie ziściły się, 
A nglia n ie ty lko  ni o zarzuciła  sw ojej po lity ­
ki blokadow ej, lecz w raz ze swoimi sojuszni­
kam i odrzuciła dum nie propozycyę poko jo­
w ą Niem iec i ogłosiła celo w ojenne zm ierza­
jące  do zniszczenia N iem iec i ich sprzym ie­
rzeńców . W tenczas zastosow ano n ieog ran i­
czoną w ojnę łodziam i podw odnem i. Jeżeli 
A m eryka zechce pow iększyć rozlew  krw i, te  
odpow iedzialność nie sp ad a  n a  Niem cy. N a­
ró d  niem iecki n ie  żyw i ani n ienaw iści ani 
n ieprzy jaźni k u  A m eryce, i zdoła i tę  próbę 
p rzetrw ać.

ZER W A N IE STOSUNKÓW  Z CHINAMI.
Co się ty czy  zerw ania stosunków  dyplo­

m atycznych  przez r z ą d  c h i ń s k i ,  to  
kanclerz  ośw iadcza, że nie b y ła  to  w łasna 
decyzya rządu  chiń., lecz działanie pod n a ­
ciskiem  nieprzy jació ł Niemiec. P o  wojnie, 
spodziew a się kanclerz  państw a, N iem cy zdo­
ła ją  odbudow ać i to  kosztem  nieprzyjació ł, 
to  w C hinach co te raz  zostało zniszczone.

NA FRONTACH.
K anclerz  niem a nic do dodania  do spraw o­

zdań w ojskow ych o s y t u a c y i  w o j s k o -  
w e j. N a froncie w s c h ó d  n i m n a  razie nic 
odbyw ają  się w iększe operacye. Ju ż  sam a 
pora  roku  i drogi nie doprzebycia  zak azy w a­
ły b y  podjęcia  w iększej ofenzyw y. N a fion- 
cie z a  c h o d n  i m ruch w steczny  dokonyw a 
się zgodnie z p lanem  i prow adzi do w zrasta­
jące j z dn ia  na  dzień sw obody operacyi. Ca­
ły  naró d  w dzięczny będzie za to  naszym  w oj­
skom  i gen ialnej kom endzie H indenburga i 
Ludendorffa, (Braw a). N a innych  fron tach  
trzym am y się z n iesłabnącą  w ytrw ałością. 
D owodem  tego  fro n t m a c e d o ń s k i ,  
gdzie w ojska bu łgarsk ie  i niem ieckie w n a j­
w spanialszy  sposób w y trzym ały  francusk ie  
a ta k i pod ję te  w ja k  najw iększym  sty lu . O 
w o j n i e  ł o d z i a m i  podw odnem i da ł w  
kom isyi szczegółow e w yjaśn ien ia  sek re ta rz  
u rzędu  m arynark i, kanclerz  ty lko  ty le  doda, 
że w ojna ta  i w m arcu  rozw inęła się ta k  sa ­
mo k o rzystn ie  ja k  w  lu tym .

SPRA W Y  PO LITY K I W E W N Ę T R Z N E J.
P rzechodząc do spraw  p o l i t y k i  w e ­

w n ę t r z n e j ,  pow iada kanclerz , że p rzy ­
słuchiw ał się bardzo uw ażnie w yw odom  po­
przednich m ówców pełnych cennych  m yśli, 
lecz ponad  w szystk iem  górow ała w nim 
m yśl, że rów nocześnie żołnierze leżą  w ro­
w ach  strzeleck ich , że łodzie podw odne k rą ­
żą  na  m orzu, że ludność w  k ra ju  cierpi n ie ­
dom agania, że zew sząd osaczają Niemców 
nieprzyjaciele, i z ap y ta ł się siebie, nad  ozem 
te raz  trzeb a  n a j p i e r w  pracow ać. Odpo­
w iedział sobie: Ń a d s z c z ę ś l i w e m  z a ­
k o ń c z e n i e m  w o j n y .  O kw esty ach  po­
lityki w ew nętrznej k anclerz  już k ilk ak ro tn ie  
dał w yczerpujące ośw iadczenia. N a p o czą t­
ku  w ojny w szyscy  byli praw ie jednego  zda­
nia, że zała tw ien ie  kw esty i w ew nętrznych

m usi b y ć  odłożone n a  czas po w ojnie. Ale 
w ojna się p rzeciągnęła  i dziś ja k  się zdaje 
już niem a te j jednom yślności. K anclerz  p rzy ­
pom ina więc przedew szystkiem  w czorajsze 
ośw iadczenie co do po lityk i polskiej, z k tó ­
rego  w ynika, że aż r  z ą  J  t  r  z y  m  a  s i ę już 
dziś w c a ł e j  p e ł n i z a s a d y o d r a c z a -  
n i a w szystk iego  a ż n a r c z a s p o w o j n i e .  
W  te n  sposób będzie m ożna tak że  kw estye , 
k tó re  w chodzą w zak res kom peteneyi p a rla ­
m entu  prędzej zała tw ić  niż to  p ierw otnie b y ­
ło zam ierzone. Jed n ak o w o ż głów nem  żąd a­
niem  podniesionem  w dyskusyi, b y ła  r e f o r ­
m a  p r a w a  w y b o r c z e g o  p r u s k i e ­
g o .  Z dzisiejszych w yw odów  w nioskuje  k a n ­
clerz, że i postępow a p a r ty a  ludow a i naro ­
dowi liberali sk łan ia ją  się do dziś stanow i­
sk a  socyalnych  dem okratów . Z apa tryw an ia  
w iele się różnią , i n ie je s t rzeczą w skazaną, 
b y  dziś przystępow ać do ta k  radyka lnych  
zm ian, k ied y  m iliony m ężczyzn, k tó rych  
praw o w yborcze m a u lec zm ianie, znajduje 
się w  polu. K anclerz  nie podziela rad y , że 
by  w skazanem  było reform ę w yborczą ok tro- 
jow ać, skoro  rząd  i Sejm prusk i nie m ogą 
się co do niej porozum ieć, Z w raca się w k o ń ­
cu przeciw  tw ierdzeniu , jak o b y  u p raw ia ł po­
lity k ę  zasto ju . W edle jego p rzekonan ia  nie 
leży  w in teresie  k ra ju , żeby reform ę w ybor­
czą zaraz te raz  przeprow adzać.

D alszy ciąg  ob rad  ju tro .

Informacje o łodziach podwodnych
Berlin. B. kor. W  kom isyi budżetow ej p a r­

lam entu  podczas obrad nad  budżetem  urzę­
du  m arynark i sek re ta rz  m ary n ark i K  a- 
p  e 11 e da l poufne inform acye o w ojnie ło ­
dziam i podw odnem i, stw ierdzając, że w y ­
n i k }  dotychczasow e przew yższają o c z e ­
k i w a n i a .  S tra ty  po stron ie  n iem ieckiej 
sa m ałe, l i c z b a  rozporządzalnyeh ł o d z i  
wciąż w z r a s t a .  Żegluga je s t zupełnie 
sparaliżow ana. S ek re ta rz  państw a  dr. H e 1- 
f f  e r i c h  ośw iadczył, że nadzieje tech n icz"! 
ne przyw iązyw ane do łodzi podw odnych 
zupełnie sic ziściły, w tem leży  rękojm ią, że 
także nadzieje gospodarcze się spełnią.

Biuletyn anstro-wegierski.
W iedeń, dn ia  30 m arca. 

U rzędow nie donoszą d. 29 m arca 1917.
W schodni te ren  w ojny:

Prócz żyw si działalności naszych  oddzia­
łów  w yw iadow czych niem a uje do doniesie­
nia

W łoski te ren  w ojny:
Na płaskow zgórzu K rasu w ta rg n ę ły  p a ­

tro le  szturm ow e pu łku  p iecho ty  nr. 64 na 
zachód od Jam lan o  do nieprzyjacielskich  o- 
kopów , w zięły 20 jeńców  1 zdobyły  2 k a ra ­
biny m aszynow e. N asi lo tn icy  obrzucili bom­
bam i w łoski obóz ko ło  Podsabotino .

Z ast. szefa sztabu  jen. v. H cefer mpp. i

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 30 m arca  1917. 

W ielka gl. k w a te ra  ogłasza d. 29 m arca  br.
Zachodni te ren  w ojny:

Żyw a w alka  działow a m iędzy Lens i A rras 
k tó ra  tak że  trw ała  w  pDey. W  w alce rozw i­
ja jące j się w czoraj przed św item  kolo  Cro- 
silles i E eoust St. Mein (na północny-w sched 
od B apaum e) A nglicy oprócz licznych zabi­
tych , przez uderzenie naszych  ubezpieczeń «- 
trae ili ja k a  jeńców  jednego  oficera i 54 żoł­
nierzy. W  Szam panii p rzy  obfitych s tra tach  
nie pow iodło się k ilk a  w ciągu dnia w yko­
nanych  a tak ó w  F rancuzów , eslsm  odzyska­
n ia  w ydartych  im rowów. N a lew ym  brzegu 
Mozy w czoraj nasz ogień obronny udarem ­
nił francusk ie  uderzen ia  przygotow ujące się 
przeciw  w zgórzu 304. Dziś ra c o  a ta k  rozw i­
ja ją c y  się n a  szerokim  froncie, rozbił się w 
ogniu, a  w jednym  m iejscu w  k o n tra tak u . 
N a w schód od V erdun nosi lo tn icy  zestrzelili 
dw a bulony  na  uwięzi. W  w alkach  pow ietrz-j 
nych i ogniem  obronnym  strącono  przeciw ­
nikow i 4 ap a ra ty .

W schodni te ren  w ojny:
N a ogół spokój.
F ro n t m acedoński: Położenie niezm ie­

nione.
P ierw szy  gen. k w aterm istrz  Ludetulorff.

wsi: P e t i t  B a r i  su s, Y e r n e n i l  i
C o  u  c y  11 a-V i 11 e w pad ły  w  nasze ręce. 
N asze przednie oddziały  dosięg ły  k ilk u  pun­
k tów  zachodniego k ra ń c a  lasu  St. G obain i 
górnego  lasu  C o u  c y . N asze s tra ty , ponie­
sione w te j okolicy, b y ły  nieznaczne. N a pół­
noc od S o i s s o n s  zrobiliśm y w ażne po­
stępy . N a północ od Neuwille k u  M arg iv a l' 
oraz na  półn.-w schód od Leuilly.

K om unikat z d. 28 bm. godz. 3 po poł.: 
M iędzy S o m m ą  a  O i z ą  i na po łudnie  od
0  i z y  nie zaszło w nocy n ic  w ażniejszego. 
D ość ożyw iona obustronna czynność a rty le ­
ry jsk a  w obszarze n a  wschód od dolnego 
lasu  C o u  c y . N a północ od A  i 1 e 11 e po­
sunęliśm y się znow u naprzód , ja k  rów nież w 
odcinku N e u i l l y  i N e u v  i 11 e, oraz na  
południe od M a r g i v a l ,  gdzie zajęliśm y 
k ilk a  w ażnych p u n k tów  oparcia. W  pobliżu 
Reim s urządziliśm y w ypad  na  w schód od 
Neuville, przyczem  w zięliśm y jeńców . 
W  Szam panii p rzy b ra ła  w alk a  a r ty le ry jsk a  
w czoraj w ieczorem , bardzo  gw ałtow ny  cha­
ra k te r , zw łaszcza w  pobliżu B u tte  do Mesnil
1 w  M aison de C ham pagne.

KOMUNIKAT A N G IELSK I.
W iedeń. K om unikat angielsk i z d. 27 bm.

P rzed  południem  w ypędziła  nasza  kaw ale- j 
ry a  nieprzyjaciela ze wsi I ongavernes, Lie- j 
ram on t i E ąuancourt, k tó re  te raz  są zaję te  
przez h asze  w ojska, W  nocy w ykonał nie­
przy jaciel z p rzem ijającem  sukcesem  trzeci 
a ta k  n a  naszą p laców kę na północ od Be- 
aum etz —  Cam brai. Dziś rano odebrały  na- j 
sze w o jska  znowu tę  p laców kę j p rzy w ró c i-: 
fy naszą  p o zy c ję .

Bitwa - na SinaL
KOM UNIKAT TU RECK I.

K onstan tynopo l. B. kor. Główna k w a te ra  
ogłasza dn. 28. bm .: F ro n t T y g r y s u :  N a 
nr srom nn jsk rn jn ie jsjem  lewem skrzydle  
s ta rc ia  patro li w yw iadow czych. Silną kon­
nicę, k tó ra  usiłow ała zbliżyć się do dw óch 
z naszych grup bojow ych, zmuszono do u- 
eiOczki. F ro n t S i n a i: Dnia 26. bm. rozpo­
czął się już o d  d a w n a  o c z e k i w a n y 
przez n ieprzy jaciela  s tarann ie  p rzygo tow a­
ny  a t a k .  Bhw .i, k tó ra  dn ia  27. bm pu p o ' 
łudnju rozw inęła się w okolicy  G e z a ,  
skończyła  się ś w i e t n e m  z w y c i ę .  
s f c w e m  T u r k ó w .  A n g l i c y  brał} u- 
dzirił w bitw ie okoto c z t e r e m a  d y w i -  
z y a m i ,  liczną a rty le iy ą , jako też  autom o­
bilami pancernym i. W  ciągu bitw y, k tó ra  
tiw a la  d w a  d n i ,  poniósł n ieprzyjaciel cię­
żkie s tra ty . Pojm aliśm y 200 żołnierzy i zdo­
byliśm y 1 autom obil pancerny . P r z e c i w -  
n i k  c o f a  s i ę w południow o zachodnim  
k ierunku , ecigar;v przez nasze w ojska. N a  
s/.e s tra ty  są m ałe.

781.000 ton, 388 okrętów.
BILANS LUTOWY.

Berlin. B. kor. Urzędownie ogłaszają: 
Zo zniszczonych w sku tek  w ojennych zarzą­
dzeń m ocarstw  cen tra lnych  308 okrętów  
handlow ych pojem ności 781.000 to n , b y ło  
292 nieprzy jacielsk ich , a to  169 a n g i e l ­
s k i e  h, 47 francuskich , 28 w łoskich, 8 ro» 
syjskich , 4 belgijskich, 2 po rtugalsk ie , je ­
den japoński om ret. Co do 33 okrętów  nie 
m ożna by ło  stw ierdzić  nazw y ich narodo­
wości. P rzynajm niej jed n ak  20 % nich musi 
się p rzy jąć  jak o  angielsk iej narodow ości, 
tak  z-e a u g  i e 1 s k  ie s tra ty  w  lutym  mo­
żna ocenić n;l okrąg ło  500.000 ton. Z 76 
n e u t r a l n y c h  okrętów  było 33 norw eg- 
snii-h, 14 holenderskich , 8 greckich  7 szwe­
dzkich, 5 h iszpańskich, 3 a m e r y k a ń ­
s k i e  i jeden  o k rę t peruw iański.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
■oSiim, B. kor. B iuro W olffa 29 wieczorem . 

Na zachodzie deszcz, na w schodzie przv  od­
wilży nie było szczególnych w ydarzeń . W 
M acedonii nie now ego.

nią  n a  r e f o r m ę  - a r m i i  rosy jsk ie j n a  
w z ó r  w ew nętrznego u s tro ju  a r m i j  a m  
g i e l s k i e j .  Oficerowe fra ie u sc y  i  w łos­
cy  w ty m  sam ym  zam iarze zwiedzili różna 
p iuki. P rezy d en t D iuny R odzianko  w  ode­
zwie w ezw ał ziem ian i w łościan  ab y  u p ra ­
wili ca ły  rozporządzalny  obszar ziemi, ta k  
żeby m ożna by ło  zaspokoić p o trzeby  arm ii 
w k ra ju . C z ł o n k o w i e  byłej r o d z i n y  
p a n u j ą c e j  w ystosow ali do tym czaso  
wego rządu  lis ty , w k tó rych  s o l i d n y *  
ż u j ą  s i ę  z a k t e m  z r z e c z e n i a  się 
p iaw  d p  t r o n u  przez W . ks. M i c h a ł a  i 
w yrażają  p ragn ien ie  służenia ojczyźnie, za­
razem  zaw iadam iają , że poddadzą  s ię ' roz­
kazom  rządu  tym czasow ego.

Nastrój w armii.
P etersburg . B. K or. Ag. pet. R o d z i a n -  

k  o pow iedział, że do chwili zw ołania k o n ­
s ty tu a n ty  D um a je s t w yobrazicielką opinii 
k ra ju . K ilku  członków  Dum y, '  k tó rzy  
zwiedzili fron t opisują, jak ie  w rażen ia  od­
nieśli z rozm ow y z żołnierzam i i oficeram i. 
"Wszyscy stw ierdzają , że duch odżyw iający  
arm ię św iadczy  o je j w ielkiej w aleczności 
"tołnierze i ofieerow ie są przeświadczeni o 
bezw arunkow ej konieczność; dalszej zacię­
te j w alki z nieprzyjacielem . R u z s k I w 
rozm owie z R-odzianką, ośw iadczył, ze na 
froncie póbioenm n p an u js  zupełny  porzą­
dek  a  duch arm ii je s t znakom ity .

Na drodze do republiki.
L ondyn. B. K or. P e te rsbu rsk i korespon­

d en t ..C entral N ew s“ we w torek  rozm aw iał 
z K i *? r  e ń s  k  i ru. k tó ry  pcw  adział. że 
go zdaniem  o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  nar 
•rodu ośw iadczy się z a r e p u b l i k ą .

Powołania pospoiifatów pod bród.
W iedeń. B. kor. .. W iener Z tg .“ ogłasza ob­

wieszczenie pow ołujące ty ch , k tó rz y  przy 
i przeglądach uznani zostali za zdolnych do 
1 służby na 16 k w ie tn ia  roaia się stawić ro- 
i c rc fld  od 1091 da  1878, zaś 2 m aja  roczn ik i 

od 1377 da  1872.

B i t  W i l i i
Berno. B. kor. Ag. szw ajcarska. W  radzie  

zw iązkow ej przy  dyskusy i nad  petycyam l 
w spraw ie dążeń pokojow ych ośw iadczył 
rad ca  zw iązkow y Offman, że propozycyę 
zaw arte  w tych  pe ty cy ach , dom agające się 
in ieya tyw y  ra d y  zw iązkow ej d la  n a ty ch ­
m iastow ego zw ołania nieobow iązująeej 
k o n f e r e n c y i p o k o j o w e j ,  k tó rą b y  o 
besła ły  w szystk ie  pań stw a  w sposób o fic ja l­
ny , n i e  n a d a j ą  s i ę  d o d y s k p s y L  
Środkiem  nieodpow iednim  do zam ierzone­
go celu je s t tak że  d ru g a  p ro p o zy c ja , b y  rad a  
zw iązkow a zw ołała konferencyę państw  neu­
tra lnych  lub też żeby poszczególne rządy  o- 
fiarow ały  stronom  w ojującym  sw oje usług! 
w celu pośredniczenia.

Między Sommą a Aisną.
KOM UNIKATY FR A N CU SK IE.

W iedeń. K om unikat francuski z dn. 27 bm. 
11 godz. w nocy: Miedzy S o m m ą  a' O i z ą 
ostrze liw ała  a rty le ry a  n iep rzy jac ielska  n a ­
sze pozycye n a  froncie R o u  p y — E  s s i - 
g  n y — B e n  a y ; nasza a rty le ry a  odpow ie­
działa  gw ałtow nym  ogniem. R ozm aite nie 
ubeckie p róby  zaa takow an ia  nas zosta ły  o- 
gnlcm  naszym  pow strzym ane. N a południe 
od O i z y  w yko rzy sta ły  nasze w o jska  swa 
sukcesy . C ały  dolny las C o u c y , jak o też

Przewrót w Rosyi.
Uwięzienie gen. Iwanowa, j

Peiers& urg. B. kor. Rc-utera. G eneral T w a-j 
no -w , k tó reg o  w czoraj uw ięziono, odsta -i 
\v;c-ny będzie do P e te rsb u rg a .

Reformy wojskowe.
A m sterdam . B. Kor. Do „A lgem oen Han- 

delsb lad“ donoszą z P etersbu rga , że komi- 
sy a  d la  reform y armii zgodziła się n a n a ­
s tępujące podstaw ow e p u n k ty : 1 . zniesienie 
praw a starszeństw a w n o m in ac jach  w  na­
czelnej kom endzie i sz tak ie  gen: 2. sw obo­
d n y  w ybór podoficerów  przez ich bezpośre-1 
dnich przełożonych; 3. osobista odpow ie-; 
dzialność tych  przełożonych za w ybranych  
w te n  sposób podoficerów . Codziennie 
przy m yw ają, z  frontu d ep u taey e  żołnierzy i 
oficerów  ; o.-wiadczaią kom isy; w ojskow ej 
Dum y, że ich oddziały  m ają  niezłom ną wo­
lę dnlszęgo prow adzenia w ojny  aż d 0 zw y­
cięstw a. O ficerowie angielscy  zwiedzili za­
łogi w  C arsk icm - Siole j w szkole jazd y  j 
im ienia M ikołaja i w yrazili sw e zapalryw a-

Wiadomości telefoniczne.
ECHA MOWY K S. RADZIW IŁŁA.

Berlin. B. kor. W szystk ie  dz iennik i pod­
noszą, że zastopuje  n a  szczególną uw agę, iż 
wr pocieszającem  przeciw staw ieniu  d Q f r a -  
k  e y  i p o l s k i e j  Izby  posłów , k s . R a- 
d z i w i ł  im ieniem  sw ych rodaków  w ob­
szarze p ań stw a  prusk iego  złożył ośw iadczę, 
czcnie l o j a l n o ś c i  w  pełnych  rozm ia- 
rach.

CHOROBA DRA RUTOW SKIEGO.
W iedeń. B. ko r. P rezy d en t dr. R u t o w -

s Ic i, k tó ry  po przyjeździe d b  W iednia  ro*(* 
chorow ał się. m a się już  njeco lepiej. Za 
k ilka dni w stan ie  7, łóżka, » w  następnym  
tygodniu  pow róć; do Lwowa.

PLON ŁODZI.
BeNin. B. kor. Biuro W olffa, J e d n a  z n a ­

szych łodzj podw odnych, k tó ra  n iedaw no 
w ió iila  znalazła przed k ilku  tygodniam i n a  
zachód od Inner G ab b art części zatopione­
go niedaw no okrętu . Na jednem  czółnie był 
napis .,M anly“ (,PM anly“ jest to  angielsk i 
arititorpcdow iec zbudowany, w  1914 pojo- 
m ności 1000 ton). *■

Sl. Lubicz 15. K i 0 0  L u f e l C Z  cl. Ubici !S.
obok dworca -osoboweco, 

od 30 m arca  do 2 kw ietn ia b. r. w łączoia
J e s f j s a j  R O f J  rom ans krym i­

nalny z K. Iw-łsernm Tuzem  w głównej roli. 
i f i k r s t ą r z  k t ó i o w ^ l  nauzw ycza wesoła 

koinedya w 3 aktach 
P r z e c h a d z k a  p o  o b ł e k s c h  natu ra .

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy okazali n:!ni współr-zm 

z powodu zgonu naszego nieodżałowanego o 
ża, ojca i dziadka wyrażamy serdeczną j 
dziębę. Rodzina Zbijewskich.

W KRAKOWIE, »
------------------------------   1 yref-L und ;

u l . n o r y l t o s k a  L .  15

3  j a s - e a  i  z im ą :  A s s a i o i t y ,  W e ! w e ty ,  M a te r y e  
S a k o a ,  F la n e ie ,  B a r c h a n y  i t .  d .  G o to w a  
E o n i e k c y a  i b to l iz n a  d la  d s t o d ,

w łShiirij? ! cl 3 sśssiiiiśhi te 7oiwarh nd 3 rgno -i? i



KOR ES PON DE NCYA 
kOZD7'ELONYC!l.

fCaidy, kto ma blizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nipii ko- 

„SDOndencyę za p o ś r e d n i c t w e m  
^  „Głosu Narodu“.
fata. ie naszej umowy z  Polskim  Oddziałem  
1 Bosujskim  Czerwonym K rzyżu  w Setokhol- 

m — każdy list zamieszczony w „G ŁIS1E NA- 
jDlr* zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztok- 

pocztą pod w skazanym  adresem. W  braku  
incyo adresu (przy niewktdotnem m iyscn  
wj. zr slaje on zadarmo wydrukowany w  4.

Mniejszych pismach polskich w Posyi, a 
w ic ie :  ,Gazecie Polskiej11, w  „Dzienniku K i-  
im “, ,Kuryerze Nowym , „Nowym Ruryerze 

eskin i i  ta  dcoją  dostaje się do rąk adresata

|dpo*ficdzi i listy z Rosyi zamieszczone w tych 
iM iacn drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
Josloste społeczne znaczenie logo jedynego 
I pewnego dziś środka korespondencji, obliczy- 

ceny możliwie najniższe, a mianowicie :

Brwsze 24 słów kor. 4. Każde nastąpne 10 słów 
. 1, przy powtórzeniu całości nie przekracza­
jącej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.

I f e s p o n d c n c y ę "  zamieszczamy Jedynie po na­
desłaniu gotówki.

Marcinek Rudolf, kadet 22 putKu pospolitego 
ni a, 8 kompania, który w dniu 25 lipca 

6 r. w bitwie w Połowem, powiat Brody 
W al dostać się do niewoli, nie pisze. Ktokol­
wiek wiedziałby o nim lub miejsce jego pobytu 
jlóczy donieść rodzinie tą  drogą łub też adre- 
błjąc: Puchalka, Kraków, Szlak 22. 1238

j n . . .    —
„GLOS NARODU" z dnia 80 Marca 1917 roku. Nr 7fi.

Włodzimierzowie Jurkiewiczowie proszą Dra 
jjózefa Drzewieckiego, Dr Maryana Ostafińskie-

r, ks. P rałata Piaskiewicza w Stanisławowie 
Galicy i, którym  przesyłają pozdrowienia, o 

Jklad mość co do Lehmannównej, co do sługi 
B rodzińsk iej, co do mundantki Piątkowskiej 
|  eo do swej realności. Sami są zdrowi i proszą 
j | ewentualne zaopiekowania się powyższymi o- 
gojbami tudzież o wiadomości o powodzeniu a-

1297

Kazimier! i Marya ze Skirmuntów Jelscy, 
louos::ą, że są zdrowi i proszą synów Henryka 
j  Ałafcsandra o wiadomości o sobie. 1625

Rotmistrz Johan von Scheindlin 4 pułku 
IBar.ów, wzięty do niewoli rosyjskiej w czerwcu 
1916 r., przebywający prawdopodobnie w obo- 
n e  jeńców w Chalawsku lub też w Kaliasin 
Twer — raczy na tej drodze odpowiedzieć 
Aleks andrzo Uznańskiej, poczta Czudec, GaJi,- 
#y a, czy jej syn Zdizslaw Wiktor, porucznik 
t  pułku dragonów, ranny pod Dobronautz 
4  czerwca 1916, żyje, gdzie się znajduje i jaki 
■tan jego zdrowia. Uprasza się dzienniki rosyj- 
9kie. niemieckie i francuskie o powtórzenie.

1489

Wielmożnego Pana Michała Kuczyńskiego 
w Moskwie, Centralny Związek Miast, proszę 
■przejmie aby raczył dowiedzieć »ię w Głó­
wnym Zarządzie więziennym, gdzie się znajduje 
•jciec mój, Józef Nowak, dozorca z Sandomier­
skiego więzienia. Łaskawej odpowiedzi oczegu- 
fę  tą  samą drogą, przez „Głos Narodu1* Bole- 
rtaw  Nowak, Sandomierz. Pisma w Rosyi pro- 
« ę  o przedrukowanie. 1773

Kazimierzowie Piaszczyńscy ze Snopkowa

Eoszą serdecznie Ludwikę Zaorską i Czesława 
ńcza, o doniesienie tą  samą drogą czy syn ich 

Wa -ław zdrów, jak mu się powodzi. Czy jest 
u  dawnej posadzie. Czy odebrał pieniądze.

1667
Jltoby wiedział o losie Mikołaja Krasióskie-

S », pracującego w roku 1915 w Warszawskim 
kręgu Komunikacyi Mohylowie, oraz o-zagi- 

■łonym 15-to letnim Henryku Krasińskim, rar 
«*y zawiadomić Wincentego Krasińskiego, 
Kriegsgefangelager Lechfeld—Bayem, Batl. I. 
Komp. 3. Nr 5967.

Ksiądz Alojzy Kucharski i b rai Ernst zamie- 
pzkały w Pradze, zawiadamiają matkę Rozalię 
Kucharską, względnie Katarzynę, zamieszkałą 
w Czemiowcach, ul. TOpfelgasse 21, że są zdro­
wi — i proszą o odpow'edź przez „Głos Narodu**.

1621

Marya Wąso wieżowa z Opoczna zawiadamia 
Zygniuntobtwo Kolaszvńskich z córkami, Stasią 
1 Niusią i Bionisławowstwo Gauze, że jest zdro­
wa i wiadomości otrzymała. U cioci Aurelci 
wszyscy są również zdrowi. — Wszystkie dzien­
niki w Moskwie i „Gazetę polską** proszę o 
przedruk. 1559

Zofia z Olszewskich Kowalska poszukuje mę­
ża Antoniego Kowalskiego, który w roku 1914 
wyjechał ze Strzemieszyc jako maszynista kole­
jowy, do Ro»yi i dotąd niemam wiadomości, czy 

gdzie jest? My wszyscy jesteśmy u Matki. 
Ja , Ircnka i Antosia zdrowo jesteśmy, ale w 
ciężkich warunkach niemam z czego żyć J a  i 
dzieci tęsknimy bardzo. 1161

Maryanna Olechowa, z NiewaehlowTa, zawia­
damia męża, Józefa, syna Olecha, sadownika w 

. Suehomiu, dacza Synop, Gubernia K itajska na 
Kaukaz?;, że jelf z dwojgiem dzieci przy rodzi­
cach w Nmwacldowle, zdrowa i dobrze im się 
wiedzie. Niespokojna o męża, pisała dwa listy, 
presi odpowiedź przez pisma — pośrednictwu 
łaskawych czytelników poleca się tę wzmiankę.

1490

W ładysław Halewskł w Lasku, p. Nowy Targ. 
donosi swej żonie Teofili Ilalewskiej w Stanisła­
wowie, żo jest zdrów, pełni służbę, lecz jest bar­
dzo niespokojny o swoich najdroższych i p. Za- 
bawsfcą — nie mogę się od was doczekać ża­
dnych wiadomości — pragnę wam pomódz — 
błagam o odpowiedź tą  samą drogą. 1617

Leonostwo Siemieńscy z Żurawia zawiadamia­
ją W incentostwa Świrskich zamieszkałych w 
Krasnosiółce na Podolu, że są zdrowi; jak  ró­
wnież obie Ciotki i cala rodzina — Wszystkim 
dobrze się powodzi. — Listów nie otrzymujemy 
tylko ogłoszenia. Piszcie zawsze daty. Czy o- 
trzymaliście 2 tysiąc# rubli, czy wysyłać nadal 
tą  samą drogą. Dom Rodziców w porządku. — 
Janka go odwiedza. Kto uczy dzieci? 4 marca 
1917 roku. j  -A 1758
  — fliffii mi B N Ł _—__________

Jan  Cieślak zawiadamia żonę Ann^ Cieślak 
pozostałą w Bilezu złotem, po wiat Borszezów, 
Gałicya-, że służy przy wojsku i jeet zdrowy. 
Podaj swój tdree. Czy dzieci Albin i Franciszek 
zdrowe Serdeczne pozdrowienia. 1761

Julia Habuz, Jędrzejów, zawiadamia męża 
Stefana H atuza w Rosyi maszynistę kolei Jwan- 
grodzko-Dąbrowskiej, że zdrowa z dziećmi, mie­
szka w Skronlowie, czy wiesz o Bogusiu, ocze­
kuję wiadomości. 1606

Ksiądz Franciszek Koperski, prooo&zcz para­
fii Gorlice, obwodu Sandomierskiego, zapytuje 
sie, co się etało z mindzieńcem cywilnym Józe­
fem Zimnickim z Jugoszowa, synem Franciszka 
i Maryanny, rannym w Krobielicach, zabranym 
r. 1915 w czerwcu przez ustępujący szpital Sy- 
blrskiego czy Moskiewskiego pułku? 1596

WJgdor Heinsdcrf, Warszawa, Twarda 23, 
prosi zawiadomić Beniamina Cybula, Odesa, ul. 
Bazarna, skrzynka poczt. 1537, że należności 
przekazowej w lipcu 1915 nie otrzymał. Bardzo 
prosi zawiadomić tą  samą drogą, czy te pienią­
dze zostały mu zwrócone, czy wysłane w tym ­
że czasie trzy przesyłki towarowe odebrał i ile 
od niego należy się, ażeby można było jakąkol­
wiek drogą otrzymać pieniądze, gdyż znajduje 
się w nader krytycznym położeniu. 1658

Michał Tobola z Krakowa, zawiadamia syna 
Henryka Tobolę, Marinskaja ■— gub. Tomskiej, 
że jest zdrów i proszę Cię daj znać o sobie tą
samą drogą. _  1661:  ̂  _

Karolostwo Staniszewscy z Radomia zawia­
damiają Zofię i Henryka Zagrodzkich w Mo­
skwie ■— Kałasznyj pereułok Nr 16, mieszka­
nie Nr 82 i— że są zdrowi, żyją z Bromkiem po- 
dawnemu, listy przez Vevey otrzymują, ostatni 
był w marcu 1917 roku, dwukrotną wiadomość 
przez gazety otrzymali i odpowiedzieli, pTOezą 
o częste wiadomości, zas dają serdeczności.

1660

Marya Tatarowska zapytuje ciocię Helenę 
Troczewską w Białej Cerkwi jak  jej zdrowie i o 
rodzinę 6wrego męża: ozy wszyscy zdrowi? 

gdzie jest W łai.?  Jestem  bardzo niespokojna, 
_  „  ., . _  że tyle miesięcy nie mam wiadomości od Nich.

Jan  Dyki Narajów, zawiadamia M aryęD y- M zdrowi jesteśmy -  tylko przy-
kową, Mikulińce powiat Tarnopol, że z Faskiem bia t0 O czekiw anie. I -roszę o ‘odpowiedźLlnn Ir iwin/ł AmAftrt. rl A — — n A..■*» A

przez „Głos Narodu**, przedruk niniejszego ogło-
1662

jest zdrów Brak wiadomości do rozpaczy do­
prowadza. Podobiznę, list z listopad i  otrzyma­
łem. Czyście zdrowi? Babcia, gdzie uczy się 
Franio? jakie powodzenie. Całuję i ściskam 
wszystkich serdecznie. W echsler zdrów, pozdra­
wia swoich. Wiadomość tą  samą drogą. 1594 

Zoszniow-Trembowla — Kowel Freidorf, Młe- 
ciek złożył maturę zdrów. B rada  Tomasz, Wła-

szenia „Dziennik Kijowski".

Krowiccy cbecnie w Loschitz na Morawie, do­
noszą Maryi Fedorowskiej i Góreckim w Stani­
sławowie, żo oboje z Maryunem i Kaźmierzem są 
zdrowi, proszą koniecznie o wiadomość o so­
bie tą  samą drogą. Gości cukierni Krowiekiego, 

dyslaw, Kazio żyją zdrowi, Gabryel również. | lub kawiarni Union w Stanisławowie prosimy o 
Chrzanowscy zdrowi. Botwiński — Skui*yński! zwrócenie uwagi na ogłoszenie, prowadzącym 
przy wojsku żyją. Donieść o mojej rodzinie tą  ■ cukiernię a „Dziennic Kijowski" o powtórzenie 
samą drogą, adres Sobcia w B 'ałej -  ■ Bogu Wao tego ogłoszenia i możliw ą w ysjłkę do Stanisla- 
polecam — Tomasz. 1620 wowa w Galicyi.

Michalina Dobrzelak, Żórawia 4, w W arsza­
wie. Prosi znajomych w Rosyi o wiadomość o 
bracie*Stefanio, który w lipcu roku 1915 wyje­
chał jako żołnierz z Warszewskim wojennym 
Ujazdowskim szpitalem do Smoleńska lub Mo­
skwy. Od i ej pory nie mam od niego żadnej wia­
domości. Troszę bardzo moich znajomych dopo- 
módz mu pieniężnie, zwrócę z wdzięcznością o- 
sobic wskazanej. Proszę o wiadomość w „Gło­
sie Narodu". Gazety rosyjskie proszę o prze­
druk. 1665

Ząbkowice 2 marca 1917. Marya W anacka 
zawiadamia męża swojego Józefa, pracownika 
kolei. Aleksndrowskifij oddział inż. Rabka-. Jo- 
steśmy zdrowi. Maryan na posadzie w Lublinie. 
Dzieci się uczą. Pieniędzy 1915 przez bank ode­
brałam 680 m. przez Kaladów 300 rubli. W  gru­
dniu 1916 r. 40u m. Obecnie otrzymałam zawia­
domienie na inne. Od znajomych i rodziny ser­
deczne pozdrowienie! 1655

Ząbkowice 2 marca 1917. Anna Czerwińska, 
zawiadamia męża swego Jana, zamieszkałego 
u Pawła Czerwińskiego w Harbinie — Kantor 
konduktorakieh brygad. — Jestem zdrowa, ro­
dzina także. List wysłany w kwietniu 1916 r. 
otrzymałam w czerwcu. Pieniędzy przez bank

Do Wacława Wilczyńskiego i Stanisława Nor- 
niarka, w Kimwie. Listy i pieniądze z W arsza­
wy posiada Stefan Makowski, inżynier na me- 
tallurgicznej f abryce w Krematouskiej, guo. 
Charkowska. Ogółem wysłałem 64 listy i Rb 
900, na Stolypińską. Otrzymałem dwie wiado­
mości i jedną kartę od Wacika, w listopadzie o- 
głoszOjp w „Glosie" od Stefka. Jesteśmy zdro­
wi. 1644

LISTY 2  ROSYI
otrzymane przez Danię i Szwecyę.

Jan  Just z żoną Stanisławą i dziećmi są 
brnem i Roślinie, że są zdrowi, mieszkają w Ki­
jowie i rposzą o wiadomości tą  samą drogą.

Rolek Julian zawiń lam ia żonę swą Annę w- 
ziemi radomskiej w Końskich, dwór J . W. br. 
Tarnowskiego, że jest zdrów i pracuje u. J . W. ' 
tir. Pyszkiewicza w K :jowic. Proszę tą  sama 
drogą o wiadomości; jedną już miałem. _. ?

Marya Rzeczkowska zawiadamia prebesa 
Kuberskiego w Łomży o śmierci męża, zapytu-: 
je, czy pozostały jakie budynki w Osobnem, kto! 

753 marek, przez znajomych 175 rubli. Od wy- ■ gospodaruje, czy obożanie, mieszka z córką w, 
jpzdu z W arszawy nie otrzymałam nic. Listy Kijowie, ul. W ielka Podwalna nr. 23, m. 25. 
wysyłam, odpowiedzi niemam. Tęsknię bardzo. Julianostwo Muszkat zawuad&miają matky 
Przyślij jaknajprędzej pieniędzy. Odpowiedź tą  Dorotę w Warszawie, że oui i dzieci zdrowi, 
samą drogą. 1656 Zapytują, czy Mela otrzymała od-Stefana pie-|

niądze wyręczone Róży. Prsozę o ddpowied^1Jakób Maksymiuk z Huleszowa zawiadamia j 
swua Józefa Maksymiuka w rosyjskiej ar- ‘ 
mii — zabrany w lipcu 1915 roku jako zapa­
sowy — czerwony Orbt — iż wszyscy w domu 
są zdrowi. Na listy nie otrzymałem żadnej od­
powiedzi. Pisma rosyjskie i polskie proszone są 
o przedrukowanie niniejszego. 1577

tą  sa mądrog

Zofia Siernieńska zawiadamia Stefanostwo 
Śliwińskich w Sobolówee na Podolu, że jest 
zdrowa, .mio ;zka u Tadziów. Chłopcy studyują

Rybaka Józefa w Jarmolińcach na Podolu 
zawiadamia Macierewiczowa, Jędrzejów, że żo­
na jego, Franciszka mieszka w Ostojowie, Jó ­
zio się nie uczy, brak pieniędzy, Zygmunt 
zdrów i bezpieczny. — Najusilniej proszę o po­
wiadomienie, gdzie mąż mój, Stefan. — Dotąd 
nie miałam wiadomości. 1111

1659 w Warszawie. Brak mi od W a?‘wiadomości. O-
—— 1 głoście tą  sama drogą i zawiadomcie o dzieciach

z Zakopanego. Lolów_ l759

Michalina Dobrz^bak, Warszawa, Żórawia 4, 
właścicielka pracowni sukien prosi bardzo Pa­
nią Preisfrejnd z gubernii Mohyłowskiej, żonę 
kapitana a rt/le ry ’’ o zapłacenie zaległego ra­
chunku, rubli 200 memu bratu Stefanowi, żoł­
nierzowi przy warszawskim Ujazdowskim szpi- 
t ^ u  w Moskwie. 1664

Dr Aleksander Janu6zkowski
Gorąco upraszam brata W ładysława — Mińsk 
Litewski, Magaaynowa 30 —  lub kogo ze znajo- I>o p. Zaleskiego, 'W arszaw skie To w. Ubez. 
m3’ch w Mińsku o wiadomość o Matce mojej, czy ! od Ognia" w Kijowie. Listy z W arszawy dla

Norm ark a i pieniądze dla W acka Wilczyńskiego
metallur- 

Cliarko- 
1642

Adam birusik zawiadamia rodzinę w W ar­
szawie, ul. W olska 30 m. 33, dom p. Witów-! 
skiego, że jest zdrów w Kijowie, Józef Kruli-; 
kowski żyje i jest cc armii wr Aieiksandrze, j 
Trzeionek nie mam żadnej wiadomości. Adrer 
mój: Wielka WdSvlkowśka 13C.

Jan  Barankiewicz z żoną Hclc-ną i córką Ja-j 
niną, Kijów, Batyszew per. 28 m. 4, zawiada' 
mia Karola Burko w Warszawie. Kielcach 1, 
że są zdrowi, pracują w kijowskim arsenale, 
prosi o wiadomości o ojcu, rodzinie i o sobie,; 
co słychać w Zaraniu u siostry Odpowiedź tą; 
sama drogą.

żyje. Żona moja zmarła 3 lutego 1916 roku.
16G3 posiada Stefan Maikowski, inżynier na 

igicznej fabryce w Krematorskiej, gub
Szymon Prągowski z Czerwińska zaw iadam ia;

Kazimierę Nowacką w Perejasławiu, gub. Pol- j ______________  :___________
taw-sikiej, ul. Wielka Podwalna 18, że cała rodzi- j Ktoby wiedział o pobycie Piotra Wójcika, 
na jest zdrowa, jak  rodzice tak i siostry'w  W ar-j zabranego do niewoli rosyjskiej 7 sieijmia, 7 
szawie. — Ojciec i siostra Jadw iga wrócili zdro- ‘ komp., 3 zug., F. 53. Proszę łaskawie donieść 
wi z niewoli niemieckiej w czerwcu 1916 r. Tą Maryi Wójoikównej. Luboczu, p. Fleszów, pro- 
samą drogą prosimy' o dalsze wiadomości. , ‘ simy pisma rosyjskie i polskie o przedrułr.

1638 j 1637

Antoni Słonihiski zawiadamia żonę Wałeryę 
we wsi Łuszczynck, pow. błońskiego, gub. 
warsz., że jest w arnńi czyr.uej i zdrów, wiado­
mość z wdzięcznością otrzy mułem. Pozdrawiam 
wszystkich.

B. Eyfoiewski, Ekatesynosla-w, Romanowska,' 
73, prosi dr. Tadeusza Markowskiego, pomczn!- 
ka  -Stanisława Iłoszlcowskiego, chorążego E- 
dwarda Osińskiego i żołnierza Ignacego Klim­
kowskiego o podanie swych adresów.
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Krochmal,
sztywnSk,

w  każdej ilości zakupufe 
Pralnia »Tęcia« K ralów , 
C*Jur-owipjska, 72 płacąc 

najwyiłzO ceny. 534

Leśniczy
egzaminowany, a długo­
letnią praktyką lasową, 
wolny od w oiska przyj­
mie posadę leśniczego. — 
lnform acyi udzieli ■ grze­
czności p. W ładysław  Za< h 
w Kolbuszowej. 635

Z g u b i o n o
w poniedziałek przecho­
dząc ul. FiOTyaćską pa- 
nratk-owy czarny portfel 
skórzany, ze złotym mono­
gramem A. }. Łaskawy 
znalazca ra-i y oddać do 
Adminislw »Głosu Narodu* 
za odpowiedniem wyna- 

grddze^im. 614

N a j S e j i s z a  t r u c i z n a
bakcylowa na szczury i my 
szy w Agcncyi handlowej 
Kraków, Podzamcze L. 2°.

także 103 
R e ;m  i S i t a .

n a jsk u te c z n ie is z a
do M. B. N ieustającej P o ­
mocy w Księgarni Katolic­
kiej Dra W. Miłkowskiego 
w Krakowie, Flnryańska 1

Kupię dom
na wsi, sueby, o 4 6 ci u 
izbach, ze siu mniej wię­
cej morgami pola, najchę- 
tniei niedaleko kościoia. Ce­
na ku nna może na żsda-

fpo 60 h. i po K. T 6 !.'0 'd . nie poioslać na drbrei bi-
opr.). N ależytość z góry 
w znaczk. poczt. — Porto 
fcwykłe 10 hal. polecone 
35 h. osobno. 320f2)

O rg a n is ta
m łody, żonaty, królewiak, 
z konserwatoryum  kra­

kowskiego, kierownik 
wszelkich zespołów  mu­
zycznych, ma ładny pfos, 
poszukuje odpow iedniej 

posady zaraz. A dres: Snn- 
cygniów p. Dziadcszyce 
pow iat Pinczov/ski w Kie 
ieckiem. 626

Kazimierz Bujakowski.

rotece w Krakowie. Zgło­
szenia z podaniem ostate­
cznych w a r u n k ó w  pop 
i Irese-n: Zofia Schl-singer 
Krynica, willa pod Pogonią.

502

Zarząd pralni I farbiarni

„ f i
w Krakowie prosi niniej­
szym \* e l - e  Szanownych 
Gości o możliwie szybkie 
wykupywanie przndrrintów 
danych do prania, czysz­
czenia i farbowania i zwra­
ca równocześnie uwagę, że 
Zakład obecnie obejmuje 
poręczenie za przechowa­
nie rzeczy t y l k o  j e d e n  
m i e s i ą c .  508

Poszukuje się
od 1-go kwie nia energi­
cznego, uczciwego, bez- 

dzie-rieco

rate-otrctosrc-wsrzywssgo.
Zgłoszenia osobiście Toma­
sza 13, II. n. dnia 31 m ar­
ca i I k w ieli a w połud. 
od 12-tej do 2 giej godziny. 

511

W«.6ai SiSKWUW

Pokoje, Obiady
p ry w a tn e  

Karmelicka 46, □ p. 
na prawo.

400

j y ź  m m m m v

rAVORII*‘ i u r n a l e
osobno dla dorosłych i dla J z ie c j  na w i-j& ite  I lato 

1 9 1 7  do nich s t > i t n e t n i e z r ó w n a n e

K R O JE  F S H O R P r
n? każdą miarę.

Cena żurnala 1.20, z w ysyłką 1.40, za zaliczką 1.90 
n a  s k ł a d z i e  y  f i r m y  533

!. Hopoas i A. Salomonowa w Krakowie.

Dział o sro d a iu ?  UMi k  JSzsla d a  mmmb [Mostów
\i Krakowie, przy ul. Karmelickiej I. 86

poleca w wielkim w yborze do cenach zniżonych na 
czas św iąteczny kw itnące kw iaty, jak : 

h y a c e n iy ,  tu ^ .o a n y , b z y ,  a z a l i e ,  r ó ż s ,  g o ź ­
d z ik !  i t .  oraz r o ś S ia y  d k h o r o c y j a e .

Spodriew ając się, że Szanowna P. T. Publiczność 
łaskawie raczy poprzeć nasze dążenia celem przyj­
ścia z pom ocą w utrzymaniu sierót, 

kreśli się z pow ażaniem
Dyrckcya Zakładu 

532 Kraków, 1. 06. Tel. 0112.

MASZYNĘ
do wyrobu pliny i cegły

u ż y w a ć !
w dobrym stanie dwóch łeb trzech 
konną, kompletną —  chętnie kupię. 
Oferty z podaniem ceny uprasza  się 
składać w Glosie Narodu pod „Glina".

524

córka oficera wojsk polskich 
\9  * r 4 ł l w i * s „ i \ # ł  ^ roku 1831, niezdolna do pracy 
z powodu starości i złamania ręki uprafza o łaskawe 
wsparcie. — Datki puyjm uje Adminishracył >Głosu 

Narodu*.

Szkółki w Podhorcach
obok Stryja, 402

j j P ł  B r ^ ^ i ^ k f e s o

polecają się upt-zejmej pam ięci.
Cennik na żądanie darmo i opLunie.

OPŁATKC
mszalne, hostye i komunikanty

w y sy ła :

Piekarnia oplatkóiy w Wadowicach.
583

Potrzebny Wsrkttiisirz
ratynawany w kierownictwie waiszlatu falirjczncjo 

do budowlanej stolarni XX. Sanguszków
w Tarnowie. 505

Zgłoszenia do Centralnego Zarządu Dóbr 
XX. Sanguszków w Tarnowie.

Taw. ogrodnicze w Wadowicach
posinda na sp rzed si
znaczną ilość 5 cio i 6-cio letnich szezepkćw 
drzew owocowych w licznych odmianach a to 
jabłoni, grusz, śliw, czereśni, w.śni, orzechów 
włoskich tudzież krzewów agrestowy cli i po­
rzeczkowych. — Ceny umiarkowane a mi żą­
danie mogą być wysłane cenniki. Przy za­
mówieniu należy przesłać połowę należvtości, 
zaś lesztą będzie obciążony towar w fofir.ic 

zaliczki. 403

KAMIENICĘ
2 piętrowa w śródmieściu 
tuż przy Rynku nadającą 
się na biu>a dla instytuty i 
sprzedam zaraz. — 33 iado- 
mość p is e m n i do Admini- 
stracyi „Głosu Narodu" pod 

»Kamienicę* 477

TYLKO DLA INTELiENCYI I
NaidoMąiini ciszy 

i najlepszy

RACHUNEK SUMIENIA
przez ks. Collo!nb’a. Tło- 
maczcnie przejrzał Ks. Dr. 
Czesław Wądolny prałat 
katedr, kr.-#. — Księgarnia 
katolicka Dra W*. Miłka w 
skiego w Krakowie. — Za 
nadesłaniem 2 Koron wy-

I! W A Ż N I OLA RO LNIK O W
Fabryka produktów chemicznych „Liban
Towarzystwo Akcyjne w Podgo'rzu koto Krakowa poleca:

w

SOL POTASOWA
o  zaLifrtrteścS 4 0  — 4 2  p r o c e s s *

W ysyłki całe i pół wagonowe uskutecznia się bezpośrednio 
po otrzymaniu zleceń. —  Sprzedaż delalliezna odbywa się 

w Fabryce w Borku Fałeckim koło Podgórzu. 
Wyjaśnię® udziela biuro fabryki w Podgórzu ul. Józefińska 

L. 23, telefo i 1450. 225

Nt, .ładem Wydawnictwu „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .

32o; 1

Drokarnia „Głosu Narodu w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.
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